
Jfâ — Rocznik XIII. Wtorek, 10 stycznia 1&71,
Odpowiedzialny za redakcją 

j£<it<wrri Michałek w Poznania.
»Jministrac;. a i eksped.; Plnc Wilheliuowaki 5o. 8. 

Biuro redakcji: Wilhebnowski No 5.

Dziennik Poznański
^chodzi codziennie a wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.
gjjgewplarae i ojadyńcze sprzedają się w ekspedycji 

po 2 sgr.
Ce.ta ogłoszeń linseratów:)

. jj wiersza tir.'bne^o 1 sgr. 6 ten. — Bekjaiay od 
wiersze drobnego 3 sgr- (ine* tłórn,)

Listy
j, redakcji, a tministrncyi i eł spedycji winny być 

i rautowane.

„ „ . . . t v , • k t , ♦ . AJENCYE DZIENNIKA POŹNAN8KIEGO:
WroUanu Jenkeh ^arlp n ł'u“‘£®r8tra^s? 12. W Krakowie: Józef Czech, księgarz i Administracya Daienaika „Kraj“. — F. H. Richter, księgarz i nakładca „Strzechy“ we Lwowie przy placu Maryackim: — W Paryżu (przyjmują przedpłatę
nBJ.rw ?U«ooJ°uri?°oi'* p6 ' P’P'ii!wnU£,®*®’JC0W9klJ R“0 dQ Pont Je Lodi 1. — W Londynie: księgarnia H. Bendąr, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. •— l|eneye dt» przyjm»wauli« <*<tue£»ńi Na cala

¡■Yancya w (. arjżu pp. Havas, Laiitte, bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. — W Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipska, Wiednia i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie: Rudolf Mesie CD. Frioiricbstrusj JO A Rete uiyer 
li. Albrecut i aubenstrasse 54. \\ Bremie: L. "¡cc lolte. — W Lipsku: Eugen iuszFort, Sachse & Comp. — W Frankfurcie n. M. Danbe & Comp. — WWroclawiu: Priebatsch, Rin^. — W Buku: St. Bajoński; wByigisacay. Pooiiia Ś nie

Ludwik Ciemieiski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Ostrowie: J. Priebatsch, w Pleszewie: L. Zboralski, w Śmiglu: T. Radkiewicz 
IMt^SiWMIWWg .Wir <?i Ii

cki, w Gnieźnie: A. Wierzbicki, w Inowrocławm:
TTwrsmtnmr wib>bs»—i

i
POZNAŃ, 9 stycznia.

Dnia 6 b. m. wielka, całodzienna bitwa stoczoną 
była w okolicy Vendome pomiędzy wojskami księcia
Fryderyka Karola i jenerała Chanzy. Telegram pruski „„„„ x ~ vuv<1 tgiuwouscuw .uu
przypisuje pierwszym zwycięstwo, przyznaje wszakże, że 1 rozprawiać o toczącćj się we „Francji wojnie 
straty ze strony pruskiój były znaczne. Nam nie podo 1 tak norZlnikown ^1,«,;™™.,
bna wydać stanowczego sądu o krwawćj walce tój za­
nim nie będziemy w posiadaniu raportu z strony prze- 
ciwnćj. Jenerał -Manteuffel bowiem także doniósł, iż 

: pod Bapaume 3 b m. stanowczą zadał klęskę jenera­
łowi Faidherbe, tymczasem bliższe przyjrzenie się ma 
pie wskazuje, że wojska pruskie zmuszone były opuścić 
pozycye, jakie na początku bitwy zajmowały, t j. Gour- 
celles-Mory, a nawet Sappignes, bronione aż do wie 
czora zacięcie i cofnąć się aż do Bapanme. Takty­
czna więc korzyść została po sbonie Francuzów. Na­
tomiast mnićj się powiodło jenerałowi Boy, działające­
mu na północy w pobliżu Bouen, którego, jeśli ufać 
mamy telegramowi londyńskiemu, pobiły ponownie na 
dniu 7 bm. oddziały jenerała Bentheima.

Ostrzeliwanie fortów paryskich na północnym, wscho­
dnim i południowym froncie« nie doprowadziło dotąd 
właściwie do żadnych rezultatów. Już wprawdzie pier­
wszego dnia donoszono z Wersalu, że warownie Issy 
i Vanvres zaniechały ognia pod morderczemi strzałami 
pruskich bateryi, jednakże wczorajszy telegram króle­
wski przyznaje. że umilknięcie to było tylko chwilowe.
Skuteczność pocisków pruskich czas dopiero okaźe; 
w każdym razie Paryż będzie się mógł w swoim czasie 
szczycić, że i ten środek dla złamania jego oporu użyty 

'został. Działanie artyleryi w tych warunkach prawdo­
podobnie nie będzie zbyt pospieszne, a dopiero po wzięciu 
kilku fortów o istotnóm bombardowaniu Paryża mowa 
być iuoże& Co do tego punktu spotykamy w N at.
Ztg, dzłfnniku, który gwałtownie domagał się bombar­
dowaniach astępną ciekawą korespondencyą z Wersalu:

¡„Zdaje się, że z początku z naszej strony oszczędzać 
będą amunicyi, że tylko clicą bombardowaniem zrobić 
energiczną demonstracyą. Przekonani są, ża chociażby 
od razu z całą wściekłością bombardowano, jeszczeby 
to nie oddziałało na postanowienia jenerała Trochu.
Rząd paryski w tej chwili ani myśli o kapitulacyi.
Tutaj niektórzy twierdzą, że dwa tygodnie regularnego 
ostrzeliwania Paryża wystarczy, ale w sferach wojsko-: 
wych tego zdania nie podzielają. Nie zamykajmy oczu 
na niezmierne trudności naszego dzisiejszego położenia.
Najprzód trzeba zburzyć szańce, które nieprzyjaciel bar­
dzo dokładnie powznosił, wówczas dopiero można roz­
począć regularne ostrzeliwanie fortów, a następnie Pa­
ryża. Według przybliżonych obliczeń, skuteczne bom­
bardowanie, któreby nam mogło bramy Paryża otwo­
rzyć, potrzebować będzie około óśmiu tygodni czasu.
Jakiekolwiek są zapasy żywności w Paryżu, za ośm ty­
godni sam brak mięsa zmusi jenerała Trochu do roz­
poczęcia układów o kapitulacyą. Dla tego ciągle jesz­
cze mamy tu dwa stronnictwa: jedno z nich jest za 
osłodzeniem, drugie za bombardowaniem; jak teraz 
drugie wzięło górę. Ale jeżeli bombardowanie we dwa 
tygodnie skutku nie osiągnie, potem będziemy musieli 
znowu długie tygodnie walczyć jak teraz.“ — Tyle Nat.
Ztg. Z francuskiej strony donoszą, że ludność paryska 
zaczyna się niecierpliwić bezczynnością jenerała Trochu, 
k skutek czego tenże widział się spowodowanym przy­
zwolić na dodanie mu rady niejako nadzorczśj, zlożonój 
z 4 jenerałów i 4 ministrów. Postanowiono bronić się 
Mo upadłego, ale także bardzo energicznie opierać się 
¡wszelkiemu naciskowi ze strony łu iności i klubów.

Z dziedziny dyplomatycznej brak wiadomości; tyle 
tylko zdaje się być rzeczą pewną, że konlerencya lon­
dyńska dopiero w końcu stycznia się zbierze.
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Wiadomości urzędowe.
NPan raczył nauczycielowi 1’roinmundt w Dębowej łące 
Jecie brodnickim nalać powszechny oznakę honorowy.

Korespoiidencye Dziennika Pozn.
I.hóm, 4 stycznia.

(Będziemy mieć zgromadzane ludu. Posiedzenie towarzystwa 
Demokratycznego. — Wybory do rady miejskiej. — Teatr arna- 

torski. — Nowa sztuka Starkla;.

(Y) Zamiast jednego będziemy więc mieli aż dwa 
mityngi w niedzielę. Tak jest, dwa mityngi, jeden 
“ godzinie 3 a drugi o godzinie 5 z południa; na je- 
tnym będziemy rozprawiać o potrzebie przeobrażenia 
■andwery galicyjskićj w narodową obronę krajową na 
wzór węgierskich honwedów, będziemy uchwalać pety- 
'ye do cesarza w tym względzie, wybierać deputacyą, 
dóra do Pesztu ma się udać itp. Na drugim mityngu 
’idziemy rozprawiać o wojnie francusko pruskiój i pra­
wdopodobnie, nie ograniczając się na objawianiu zna- 
]ych w tym względzie opinii, stanowić jakieś uchwały 
ł coby było najpraktyczniejszym sympatyi naszych dla 
wałczącego z najazdem narodu objawem, zbierać grosz 
1 obecnych, aby nieszczęśliwym jeńcom francuskim 
Przyjść w pomoc.

Spytaeię, dla czegóż aż dwa osobne mityngi, spy- 
-^cie, dla czegóż tu władze austryackie pozwalają teraz 
fozprawiać na zgromadzeniu ludowóm o wojnie francu- 
«i#, kiedy przed tygodniem rozpraw nad tą kwestyą 
zabroniły? Oto rzecz się miała w sposób następujący, 
uprzednio wydział Towarzystwa demokratycznego, za­
wiadamiając policyą o odbyć się mającym mityngu, 
Przedłożył program rozpraw takiego brzmienia, które, 
‘■daniem policyi a właściwie namiestnictwa, aprobaty 
rządowej otrzymać nie mógł, bo było tam powiedzia- 
lle> że rzeczpospolita francuska powinna być przez Au- 
Wą uznana, że rząd austro-węgierski powinien przyjść 

‘ancyi w pomoc itp. Otóż zdawało się władzom rzą-

A. hryszewsli, w K«ttrzynie: Swoi od«, w Krotosrjeie:

dowym, że neutralne stanowisko Austryi na to nie ze , 
zwala, aby w sposób w programie wskazany nad spra­
wą wojny dyskutowano. Teraz więc zrobiono inaezéj. 
Nie Towarzystwo demokratyczne, ale czterech członków 
tego Towarzystwa zawiadomiło policyą, że oni jako pa­
nowie X, Y i Z chcą zwołać zgromadzenie ludowe, aby 

;oczącój się we „Francyi wojnie.“ Jużci 
tak ogólnikowo postawionemu programowi nic ani pan 
Hamer ani nawet pan Possinger zarzucić nie mogli, boć 
rezultatem rozpraw może być uchwalenie wotum zaufa­
nia dla hr. Bismarcka, może być rezolucya, orzekająca, 
że pan Beust jest największym mężem stanu teraźniej­
szości i przeszłości, że Austrya mądrze zrobiła, iż nie 
mięszała się w wojnę,.i że jeszcze mądrzój by postąpiła, 
gdyby i swoje wojska pod komendę naczelnego wodza 
armii niemieckich poddała Któż to może wiedzieć? 
Nawet policyą tego pewną być nie może, niepodobień­
stwem więc było zabraniać dyskusyi o wojnie. Inną 
jest kwestya, z jakiemi pan Grossmann, p. Boehm lub 
inny komisarz policyi stanie pod mównicą instrukeyami, 
i czy dopuści do powzięcia uchwał, któreby się z temi 
instrukeyami nie zgadzały. Owóź dwa będą mityngi 
w niedzielę, jeden dawniéj pozwolony o trzeciéj, a drugi, 
na który teraz dzięki dowcipowi panów X i Y pozwo­
lenie otrzymano. Proszę więc nie myśleć, że p. Beust 
nagle swoją politykę zmienił, że myśli teraz już z o- 
twartą przyłbicą przeciw swemu przeciwnikowi hrabie­
mu Bismarckowi wystąpić; nie te okoliczności przyczy­
niły się do uzyskania pozwolenia na mityng, ale po pro 
stu forma, w którój policyą o programie mityngu za­
wiadomiono. W Austryi jeszcze zawsze panuje zasada: 
„pereat mundus, fiat formalitas.“

Wracając do sprawy mityngu, widzimy, że na zwłoce 
nic nie straciliśmy. Zamiast jednego będziemy mieli 
dwa naraz, byle tylko znowu panu Widmanowi nie sta­
nęło co na przeszkodzie. Mówiąc o p. Widmanie, na­
leży wspomnieć o wczorajszém posiedzeniu Towarzystwa 
demokratycznego, którego prezesem jest obecnie de 
facto pan Widman, gdyż rzeczywisty prezes p. Smolka 
od niepamiętnych czasów już się na posiedzeniach, togo 
Towarzystwa nie pokazuje i w ogóle bardzo mało 
niém troszczyć się zdaje. Otóż zapowiedziane na dzień 
wczorajszy posiedzenie Towarzystwa (jakkolwiek ważne 
jeżeli nie dla kraju i narodu, to dla samego Towarzy­
stwa sprawy były na porządku dziennym, bo zdanie 
sprawy wydziału o całorocznych czynnościach i wybory 
nowego wydziału) nie przyszło do skutku. P. Widman 
nie był tym razem winien. Stawił on się punktualnie 
o zapowiedzianój godzinie, lecz nie stawiło się Towa­
rzystwo; z 300 przeszło członków, przyszło na posiedze­
nie ledwie dwudziestu kilku tak, że p. Widman widział 
się zniewolonym odroczyć posiedzenie na później, zapra­
szając obecnych, aby się dnia następnego zeszli na pou­
fną naradę w sprawie odbyć się mającego mityngu. Źle 
to o Towarzystwie znamionuje!

Termina wyborów do nowój rady miejskiej zostały 
już przez magistrat wyznaczone. Odbędą się one w dniach 
25 i 26 bm. Mamy wybrać 100 radnych, ale takich, 
pomiędzy którymi musi być przynajmniéj jeden doktor 
Dietl, bo z pomiędzy tych 100 ma być wybrany prezy­
dent stolicy kraju, a jużci Lwów musi mieć przynaj­
mniéj takiego jak Kraków prezydenta. Kuch wyborczy 
rozpoczyna się już więc, tworzą się koła, kółka i kó­
łeczka, z których każde układa sobie listę kandydatów 
do 100 krzeseł senatorskich, a iluż to sekretnych mamy 
Dietlów? Jeden z znajomych mi lekarzy zgolił nawet 
wąsy, aby być do Dietla podobniejszym. Obok kłopotu, 
jakim jest dla wyborców osoba przyszłego prezydenta, 
mamy kłopot z żydami. Dotąd, podług dawnego sta­
tutu gminnego musiało na 100 radnych być 15 żydów. 
Teraz w obec równouprawnienia wyznań ograniczenia 
tego nie ma. Otóż wyborcy chrześciańscy, którzy jakoś 
w żaden sposób w żydach rozmiłować się nie mogą, 
radziby taką złożyć radę, w którójby i na okaz nie 
było żadnego syna ¡ludu wybranego; żydzi nasi przeci­
wnie, w których ręku notabene niemal połowa kamienic 
lwowskich, prawie cały przemysł i handel się znajdują, 
mają znowu pretensyą, by większość reprezentacji sto­
licy kraju z wyznawców wiary Mojżeszowój się składała. 
Walka więc na tym punkcie jest nie do uniknienia, choć 
postępowanie tutejszego stowarzyszenia pelitycznego ży­
dów postępowych „Szomer Israël,“ budzi otuchę wielką. 
Oto na wczorajszém posiedzeniu uchwaliło to towarzy­
stwo, aby przy wyborach do rady miejskiéj usunąć zu­
pełnie na bok względy wyznaniowe i nie przy więzy wać 
żadnego znaczenia do wyboru tój lub owéj liczby wy­
znawców religii chrześciafiskiój lub źydowskiój. Posta­
nowiono jedynie popierać kandydatów liberalnych, rozu­
mnych i wykształconych. Jest to tak piękna uchwala, 
że się obawiać należy, aby ona nie pozostała tylko 
w teoryi. Szomer Israël wybrał zarazem komitet, 
który ma ułożyć listę kandydatów i znosić się z innemi 
stronnictwami.

Wspomniałem już o odbyć sig mającóm przed­
stawieniu amatorskiém na korzyść jeńców francu­
skich.

Dowiaduję się, że przedstawienie to odbędzie się 
w środę przyszłą. Amatorowie odegrają komedye: Ofiara 
Ifigenii, następnie komedyą Le chevalier des dames 
a w końcu Dwie teściowe.

Także nowy dramat Juliusza Starkla „Zdobycie 
Laonu“ osnuty na znanym fakcie z najnowszych dziejów 
wojennych, wkrótce już przedstawiony będzie na naszéj 
stenie.

Osoby, które czytały rękopis, twierdzą, że autor 
z wielkim taktem skorzystał z wdzięcznego tematu i że 
sztuka ta, jeżeli dobrze będzie przedstawioną, sprawi 
wrażenie i wielkie mieć będzie powodzenie.

Lwów, 5 stycznia.
(Czy rzeczywiście zanosi się na wojnę z Moskwą?)

(3) Znowu pełno krzyku o bliskiéj wojnie z Mo- 
Dzienniki wiedeńskie piszą o tém jakby o ewen­

tualności nieuniknionśj. Bząd domaga się jak najwięk­
szych na uzbrojenia fuud uszów. Organa ministeryalne 
wykazują niezbędną uzbrojeń potrzebę. Tu we Lwowie 
wykładają korpusowi oficerów teoryą przyszłój wojny. 
Komisje osobne objeżdżają magazyny wojskowe, aby się 
przekonać o stanie zapasów wojennych. Zdrugiój strony 
z zakordonu ciągle nadchodzą wiadomości o czynionych 
do wojny przygotowaniach, a dzienniki petersburgskie 
coraz głośnićj tój wojny domagają się. Kraj wreszcie 
przewiduje także tę wojnę. Stara się więc ze swej 
strony być do niój przygotowany. O projektowanych 
a niedoszłych mityngach pisano wam już ztąd. W nie­
dzielę ma się już ten mityng odbyć z wszelką pewno­
ścią. W sprawie obrony kraju będzie uchwalona pety- 
cya do cesarza, z którą osobna do Pesztu pojedzie de- 
putacya. Co do wykładów, o których wspominam po- 
wyżój, rzecz się ma następnie. Podpułkownik inżynie- 
ryi p. Szmedes miał prelekcyą o możliwój wojnie z Mo­
skwą (Ueber den ewentuellen Krieg gegen Kussland). 
Sala ratuszowa była oficerami wszelkich stopni nabitą. 
Wykład ten rozgniewał straszliwie tutejszych przyjaciół 
Moskwy. Bozgniewał ich mianowicie rozkaz dzienny 
komenderującego wzywający oficerów, aby uczęszczali 
na te odczyty. Moskałofile twierdzą, że hr. Neuperg 
napisał w tym rozkazie: „Da ein Krieg mit Kussland 
bevorsteht, so werden die Henn Offiziere aufgefordert 
itd.“ Czy tak istotnie brzmią! rozkaz, nie rnógłem spra­
wdzić. Gniewają się oni także na pułkownika prele­
genta. P. Szmedes, jeden z najzdolniejszych oficerów 
sztabowych mówiąc o wojnie z Moskalami, miał mówić 
także o ich przyjaciołach w Galicyi. Musiał mówić 
także o prawdopodobnych sprzymierzeńcach armii au- 
8tryackiój. Musiał więc ze swego stanowiska wojsko­
wego mówić i o Kusinach i o Polakach. Nie wdając 
się w sprawy polityczne, musiał podnosić znaczenie Po­
laków dla Austryi wojującćj z Moskwą. Zarazem mu­
siał wskazywać na potrzebę paraliżowania robót przyja­
ciół Moskwy w Galicyi. Otóż krzyki w obozie moskiew- 
sko-ruskim ogromne. Nazywają oni tę prelekcyą pro- 
wokacyą, a trwożliwsi widzą już powód bezpośredni do 
wojny. Niepotrzebne obawy. Prelekcyą ta w żaden 
sposób nie stoi w związku ze stósunkami połitycznemi 
obu państw. Zresztą ci, co krzyczą, wiedzą bardzo do­
brze, że prócz nich wszyscy Busini w razie wojny sta­
liby w szeregach naszych, respective austryackicb. Wiele 
krzyku o nic.

i<5 Sabgouli, 5 stycznia. 
(Propaganda germanizmu między Flamandami.)

A. Flamandowie, Wallonowie i Francuzi w Belgii 
żyli w jak najlepszój z sobą harmonii, podobnie jak 
Francuzi, Włosi i Niemcy w Szwajcaryi. Językiem 
państwowym był język francuski, nikt jednak nie prze­
szkadzał rozwojowi języka flamandzkiego, w którym wy­
chodziło i wychodzi wiele pism i gazet. Od pewnego 
jednak czasu przepadła dawna harmonia. Propaganda 
z zewnątrz zasilana obficie rzuciła między Flamandów 
ziarna separatyzmu. Skarżą się oni na zfrancuzienie 
kraju, biadają na ucisk francuski a rząd belgijski przed­
stawiają jako obcy, oddany celom wynarodowienia na 
rzecz galskićj cywilizacyi.

Dzienniki francuskie, wychodzące w Brukseli, od­
pierają zarzuty Flamandów a widząc w wynikłym spo­
rze rękę obcą, traktują separatystów flamandzkich z na­
miętnością, która spór ten coraz bardzićj zaognia. 
Jako przeciwnik flamandyzmu zaciętym jest szczególnie 
Ludwik Hymans, redaktor pisma Echo du Parł em ent, 
który nie tak dawno silnie zaczepił ministra spraw we­
wnętrznych za to, że tenże pisał do gminy brukselskićj 
po flamandzku. Bada municypalna Brukseli odpowie­
działa ministrowi po francusku i upomniała go surowo, 
prosząc przytóm, ażeby nadał do nićj tylko po francu­
sku pisywał.

Spór narodowościowy z Belgii przeniósł się do fran- 
cuskićj Flamandyi i tam już nurtuje jedność narodową 
Francuzów na rzecz Ni -mców. Separatyści bowiem fla­
mandzcy głoszą się Niemcami i moralne ciążenie 
swego ludu chcą odwrócić od Paryża do Berlina.

Jak to wszystko przypomina propagandę panslawi- 
styczną i owe spory sztucznie zaszczepione pomiędzy 

■ Kusinami a Polakami. System, którego użyto u nas 
po raz pierwszy dla złamania polskiój narodowości, 
znajduje teraz zastósowanie i gdzie indziój, a z tego, co 
się robi w Belgii i we Francyi, pokazuje się, że nie 
ma narodu, któregoby owym systemem rozszczepić nie 
można na tyle narodów, ile ma prowincyi.

Od wybuchu wojny francusko-niemieckiój propa­
ganda pangermańska pomiędzy Flamandami stała się 
czynniejszą. Separatyści flamandzcy w zwycięstwach 
niemieckich upatrują tryumf germanizmu nad romani- 
zmem, spodziewają się, że upokorzenie Francyi odbio­
rze moc wpływową jej cywilizacyi i położy koniec 
francusczyzme w Belgii. Inni idą jeszcze dalćj; nie 
ograniczają oni się na dążeniu zflamandyzowania rządu 
belgijskiego ale wypowiadają wyraźnie potrzebę złącze­
nia Flamandyi z Niemcami.

Aby zapoznać czytelników Dziennika z tą w 
Polsce i w Europie prawie nieznaną propagandą pan- 
germańską w Belgii, podaję w tłómaczeniu „Wezwanie 
do niemieckiej prawości,“ podpisane przez dra C. a wy­
drukowane w flamandzkiej gazecie Zweep wychodzącćj 
w Brukseli:

„Niemcy, powiada dr. C., wielkie, potężne, oparte 
na silnym fundamencie, nie powinny ścierpieć, aby ja­
kikolwiek lud germańskiego pochodzenia poddany był 
galskićj cywilizacyi. Go byłojednćm, jednćm być 
musi! Niechaj traktaty związkowe złączą wszystko, 
co z niem eckiego pochodzenia początek wzięło. Taka 
polityka byłaby polityką wielką. Zasługuje ona na to, 
ażeby ją do życia powołało i utrzymało potężne pań­
stwo, które w każdym czasie, w każdćj godzinie gotowe 
być musi do odparcia romanizmu. Niemiecki mąż stanu, 
któryby Belgią zostawił pod wpływem Francyi, ścią-

PriedpłaU kwartalna
wynosi w Po mani u 2 Ul. 15 sgr., w monarchii pra­
skiej 3 UL 1 sgr. 3 fen., wAustiyi 6 guldenów, 
w 5iemcseth 2 Ul 21 sgr. 3 fen... we Francji 13 fr„ 
w Anglii 4 Ul 16 sgr.. w Szwecji 6 tał. 15 sgr., w Dani 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie oO łr-, 
w Szwojcaryi 25 fr., w Bolgii 10 tr., w Turcyi 28 łr. 

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; prz^lpłatę przyjmują 
w monarchii pruski# oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiccko-austryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajać!} zaA t\ Iko nasze ajeu- 
tury, za których pośrednictwem (zob niż.i można 

takie przesyłać ogłoszenia do cksp Dzień Poza. 
Rękaplsina

nadsyłane redakcyi me zwracają się i będą 
zniszczone

gnąłby na siebie ogólne potępienie ze wszystkich ger­
mańskich krain.

„My Germanowie flamandzcy pogardzamy dziwaczną 
brukselską manierą, z zewnątrz tylko wykształconą, 
która skłoniła pewne damy do okazywania francuskim 
rannym grzeczności, chociaż ci ranni wojownicy nie od­
znaczają się cni czy tością obyezajów, ani też zewnętrz­
nym pozorem. Ganimy mocno owo posyłanie kwiatów, 
cukierków i różnych przysmaczków tym szczęśliwym 
rannym. Lecz jeszcze śmieśniejszemi i zarazem nie- 
bezpi czniejszemi wydają nam s ę owe manifestacye 
sympatyi dla Francuzów, objawiane przez Etoile 
belge i całą naszą zfrancuzialą prasę. Przyznać je­
dnak na pociechę należy, że są jeszcze w Belgii a na­
wet w Brukseli ludzie d/ielni, dobrze myślący, pra­
wdziwi przyjaciele ojczyzny, którzy przeciwko tym nie­
bezpiecznym błazeństwom protestują i wytrwale prze­
ciw nim działają. Cała flamandzka prasa jest im prze­
ciwną, co nie mało znaczy, bo liczy ona 150 gazet 
i czytaną jest przez 3 miliony Flamandów.

„Lud flamandzki jest zupełnie oddany światowemu 
powołaniu Niemiec i ustami oraz piórem oddaje się 
radości z powodu sprawiedliwego zwycięstwa, odniesio­
nego przez niemiecką uczciwość i dzielność. Nasza 
cała bistorya, nasza przeszłość i teraźniejszość wykazuje 
ciążącą nad nami francuską zaborczość, francuski ucisk, 
przez Francuzów zadawane męczarnie. Jakim więc 
sposobem my, lud poważny i myślący, możemy sympa­
tyzować z krajem, który nam ustawicznie groził francu- 
skiém słowem „ „anneksya.“ “

„Flamandzko-germański lud wie o tém dobrze, że 
jego niemieckość chciano zatrzeć francuskim wpływem, 
ale dotąd wynarodowienie nie udało się. Wytrwale 
stawiamy opór, mocno stoimy na wyłomie, usilnie pra­
cując nad zachowaniem własnego języka, własnych oby­
czajów i własnego flamandzkiego wykształcenia. Je­
steśmy o tém mocno przekonani, że Niemcy nie chcą 
flamandzkiej Belgii zostawić przy Francyi. Hańba taka 
nie spadnie na zwycięską Germanią, a byłoby to wie­
czną hańbą, gdyby Niemcy spokrewnionych z sobą Fla­
mandów, Brabantów, Kemptów itp. zostawili pod wpły­
wem franenskim.“

We francuskiéj Flamaadyi umiejętność czytania i 
pisania po flamandzku mało jest rozszerzoną. Propa­
ganda jednak pangermańska pobudza istniejące tam 
uczone tewarzystwa jako to: „Wilłemsfonds“ i flamand- 
ski komitet w Dunkierce, aby rozszerzały pomiędzy lu­
dem flamandzkie dzieła: „Lew Flandryi“ przez Hen­
ryka Conscience i „Historyą Flamandyi“ przez Kerwije 
van Lettenhoven i przyłączyły się do strząśnienia ro­
mańskiego jarzma.

Buch ten flamandzki nie jest bez wysok:ego zna­
czenia politycznego. Okazuje on, że tak zwane zdoby­
cze cywilizacyi, któremi niektórzy Niemcy podobnie jak 
Francuzi we Flamandyi usprawiedliwiali odmawianie 
Polakom praw ich językowych, nigdy nie są zdolni 
utworzyć słusznego prawa do panowania jednéj narodo­
wości nad drugą.

Teatr wojny,
A. Prusy i Niemcy.

Staatsanzeiger ogłasza następujący raport:
Z kwa,ter głównych w Wersalu, 1 stycznia.
Ostatni dzień roku obchodzono w kwaterach głó­

wnych w towarzyskich zebraniach oficerów. Jego Król. 
Wysokość książę następca trenu udał się o 9 godzinie 
wieczorem do prefektury dó Jego Król. Mości, który 
książęta domu królewskiego i kilku wyższych oficerów 
około siebie zgromadził.

Dzień Nowego Koku rozpoczął się wojskową uro­
czystością w kwaterze głównej księcia następcy tronu. 
Jego Król. Wysokość rozdzielił z rozkazu Jego Król. 
Mości pewną ilość krzyżów żelaznych 1 klasy pomiędzy 
różnych oficerów, podoficerów i żołnierzy III armii, 
mianowicie pomiędzy takich, co się szczególnie odzna­
czyli w potyczce pod Mont-Mesly, Champigny i Villiers. 
O 10 godzinie odbyło się nabożeństwo uroczyste w ka­
plicy zamkowéj. Kazanie miał kaznodzieja dywizyjny 
przy V korpusie, Richter. Po kościele odbyła się z roz­
kazu Jego Król. Mości o pół do dwunastéj recepcya 
gratulacyjna, na którą zaproszeni zostali wszyscy obe­
cni tu oficerowie, urzędnicy wojskowi i cywilni. Po­
nieważ lokale prefektury nie byłyby wystarczyły, by po­
mieścić wielką liczbę ostatnich, przeto obrano zamek 
królewski w Wersalu do téj uroczystości. Podczas kie­
dy Jego Król. Mość zabawił czas jeszcze niejaki po na­
bożeństwie w przedsionku kościoła, dopóki się nie były 
ustawiły zgromadzające się na recepcyą gratulacyjną 
osoby, udali się oficerowie z kościoła przez „Cour Ro­
yale“ i „Cour de Marbre“, przez dziedziniec honorowy, 
wykładany brunatnemi i białemi płytami marmurowemi, 
zajmujący przestrzeń między frontem środkowym a dwo­
ma skrzydłami pobocznemi zamku, do pałacu, by wscho­
dami głównemi lewego skrzydła „Escalier de la Keine“ 
wejść do komnat dla zgromadzenia przeznaczonych Są 
to tak zwane pokoje krćlowy, w których Marya Teresa, 
małżonka Ludwika XIV, Marya Leszczyńska i Marya 
Autoaneta zgromadzały dwory swoje: w bezpośredniej 
bliskości wschodów w skrzydle poboczném z frontem ku 
parkowi, sala gwardyi, miejsce pobytu dla straży kró 
Iowy, — potém „Antichambre de la reine“ do wiel 
kiéj recepcyi, —„Salon de la reine“ do audyencyi pry • 
watnych, sypialnia królowy, potém zamykający rząd po­
boczny „Salon de la paix“, sala gry za Ludwika XIV 
i XV. Z sali téj wstępuje się do „Galerie des glaces“, 
zajmującćj cały front budowy środkowej, która na re­
cepcyą gratulacyjną przez Jego Król. Mość przeznaczo­
ną była. Galerya ma 220 stóp długości przy szeroko­
ści 34 stóp ; 17 wielkich okien łukowych, otwierających



widok na taras i cały park wersalski, służą do'jéj i 
oświetlenia dziennego. Oknom odpowiada na przeci- c 
wnéj ścianie tyleż sklepień łukowych, wyłożonych szkłem, i 
które podzielone jest sztabami złotemi na pola czworo- g 
boczne. Filary wyłożone są marmurem, jasnobrunatnym 
tło, obwody białym, tło zapelnion ■ jest wojennemi em- j 
blamatami z bronzu złotego, posowa ozdobiona obra- 1 
zami, przedstawiającemi częścią sceny mytologi zne, 
częścią sceny z dziejów wojennych Ludwika XIV. ] 
W punkcie środkowym strony głównój widaó złotemi li s 
terami napis: „Le Koi gouverne par lui-même“ (1661) 
Przed napisem tym znajduje się na posowie obraz: bo- ] 
gowie olympijscy, którzy zwycięskiego króla francuskie- i 
go otaczają witając}; na krańcu obrazu symboliczne fi­
gury Niemiec, Hiszpanii i Holandyi z chełpliwym napi­
sem: „L’ancien orgeuil des puissances voisines de la 
Frances.“

Na wschodach marmurowych, jako tóż przy wnijściach 
prowadzących do tych lokalów, stały honorowe warty 
straży sztabowéj kawaleryskiéj wielkiéj kwatery głównój.
W sali gwardyi stały pruskie gardes du corps. Honory 
w lokalach zewnętrznych robił komendant królewskiój 
kwatery głównój major Locquenghien. W sali do uro­
czystości przeznaczonój starali się marszałek dworu hr. 
Pückler i komendaut Wersalu, jenerał Voigts Khetz o u- 
stawienie zgromadzonych, którzy w liczbie około 500, 
ustawieni byli wzdłuż całój strony podłużnój galeryi w 
trzech rzędach, Przednie rzędy zajmowali książęta, je­
nerałowie i wyżsi oficerowie, pomiędzy nimi i pełnomo 
mocnicy wojskowi Bosyi, Anglii i państw niemieckich. 
Bezpośrednio po księciu następcy tronu, któremu towa­
rzyszył w. książę badeński, przybył Jego król. Mość. 
Najjaśniejszy Pan, postąpiwszy kilka kroków do sali, 
powitał zgromadzonych przemową, którą telegraf już 
ogłosił. Następnie postąpił Jego król. Mość ku jene­
rałom podał każdemu rękę i przeszedł witając wzdłuż 
całego zgromadzenia, które tak było ustawione, że na 
czele stali oficerowie wielkiéj kwatery głównój, po nich 
bezpośrednio oficerowie komendy naczelnój IIIarmii, potóm 
V i IX korpusu, po nich oddziały sanitarne i urzędnicy 
lazaretów polo wy ch. Uroczystość o godzinie ll3/4 była 
ukończoną. Książę następca tronu pozostał jeszcze chwil 
kilka, by i z swój strony przyjąć powinszowania nowo­
roczne.

O godzinie 12 miało prezydyum izby panów zaszczyt 
wręczenia Jego król. Mości jój adresu. Na raport je­
nerałów, który się odbył następnie, powołani byli książę 
Kraft v. Hohenlohe i jenerał porucznik Kameke. O 3 
godzinie zameldowali się u Jego król Mości wszyscy 
oficerowie i żołnierze III armii, którzy krzyżem żela­
znym I klasy zaszczyceni zostali. O 5 godzinie był 
obiad o 100 nakryciach w prefekturze. Wszyscy ksią­
żęta, jenerałowie i reprezentanci wojskowi jako tóż po­
seł angielski Odo Kussel byli zaproszeni. Jego król. 
Mość wzniósł pierwsze (telegrafem już doniesione) zdro­
wie połączonych książąt niemieckich.

I książę następca tronu saski przybył na tę uroczy­
stość do Wersalu. — 2 stycznia. Jego król Wysokość 
książę Albrecht (ojciec) zachorował w Maintenon. 
Lekarz przyboczny dr. Lauer posłany tam został przez 
Jego król. Mość. Jego król. Wysokość za nadzwyczajną 
swą waleczność i czynność otrzymał liść dębowy do or­
deru pour le mérite. — Onegdaj pojmały straże nasze 
przednie kapitana franktyrerów z Paryża, u którego jak 
słychać, znaleziono bardzo ważne papiery. — Deputacya 
izby panów uda się jutro rano w powrót do Berlina.

B. Francy a.
Specyalny korespondent wiedeńskiój Presse pisze 

z Bordeaux pod dniem 30 grudnia o położeniu we Fran- 
cyi, ce następuje:

„Grand citoyen (jak przychylna rządowi prasa zwy­
kła nazywać ministra wojny Gambettę) ledwo 24 go­
dziny bawi w Bordeaux, a wszystko tóm, co umie z 
nieporównaną opowiadać i zapewniać wymową, tak je.-t 
zelektryzowanóm, że najwięksi pesymiści nawrócili się 
znowu. .Wierny zadaniu memu śledzenia uważnego 
każdorazowych w kraju usposobień, muszę zakonstato- 
wać, że ludzie znakomitsi, co jeszcze przed tygodniem 
smutnie bardzo spoglądali w przyszłość i w skutek 
tego nalegali bez wyjątku o zawarcie pokoju, dziś jakby 
czarodziejską różczką dotknięci się zmienili i, czy to 
przez siłę cudowną męża, który tu panuje nad sytua- 
cyą czy przez fakt nowych powodzeń w polu porwani, 
zaczynają ponownie oświadczać się otwarciój za progra­
mem dalszój wojny, niż to dotąd czynili.

History a będzie niewątpliwie musiała dni grudniowe 
1870 roku uznać za ojężkie przesilenie dla francuskiego 
gouvernement de la défense nationale; bo zaiste woj­
skowe niepowodzenia, wzburzenia w kraju zapowiadały 
gwałtowną katastrofę. Niebezpieczeństwo to zdaje się 
być teraz usuniętóm. Wraz z cudownóm zachowaniem 
i wzmocnieniem armii, z rozwinięciem niespodziewanych 
nowych mas wojska, wróciła tóż znowu odwaga i le­
psza otucha w publiczności; zwolna powracają znowu 
do pierwotnego programu i z świeżym entuzyazmem do­
bywają bogactwa kraju, o których nigdy nie wątpiono, 
że są niewyczerpalne.

Jasném jest jak słońce, że przy tak daleko posu­
niętych zbrojeniach i przy utrzymaniu się obecnego 
usposobienia tylko w wytrwałości leżeć może pomyślny 
re ultat końcowy; że jednak łatwa ruchliwość francu­
skiego ducha i charakteru rezultatu teg> mimo wszy­
stko wcale zagwarantować nie może. Sytuacya nie po- 
daje przeto i teraz jeszcze nic pozytywnego.

W związku z moją onegdajszą wzmianką o wię- 
ks ój ruchliwości u obu armii nadloarskich, mogę wam 
dziś przesłać wiadomość o potyczce pomyślnój, jaką je­
nerał Jouffroy stoczył pod Montoire. Miał ®on 4 bata­
liony mobilów i 6 dział, wyparł przeciwnika z tego 
miejsca, zabrał kilka et jeńców i dość znaczne łupy.
I pod Alençon stoczono walki rekonesansowe, które je­
dnak mniejszój są doniosłości.

Miałem dziś sposobność mówienia z jenerałem, 
przesłanym co dopiero od armii Chanzy’ego. Chwali 
on nadzwyczajnie osobistą zdolność szefa armii; po­
twierdza także wiadomość, że nowi oficerowie nabyli już 
wiele r tyny, skarży się zaś bardzo na z e zawsze za­
chowanie się mobilów. I on natomiast zachwycony jest 
uruchomioną gwardyą narodową, na którój opierają się 
wszelkie nad ieje w niedalekich walkach..

Że w olec a tyleryjskiój przewagi Prusaków nie 
zdołano d tąd ze strony francuskiój sobie poradzić, 
rzuca natomiast bardzo niekorzystne światło na tutejsze 
prowadzenie wojska więcej niż na tak zwaną admini- 
stracyą. We wszystkńh już dziennikach proszą nie­
szczęśliwe te bataliony mobilów, aby ich przecież nie 
zawsze prowadzono w paszczę dział nieprzyjacielskich, 
aby więcój nieco manewrowano, więcój badano, więcój 
szukano zakryć, lepszy robiono użytek z przeważających 
chasepotów i aby młodemu bez wyjątku żołnierzowi 
więcój dodawano przez to odwagi, że z obliczoną do­
brze przemocą, prowadzi go się zawsze naprzód przeciw i 
głabszemu nieprzyjacielowi, lecz wszystko to jest dare- i 
mnóm. Prosta taktyka bagnetowa nie chce jenerało 1

francuskim wyjść z głowy. Teraz zwracają tu znowu 
całą uwagę na działa, by wkrótce i w tój mierze prze­
wyższyć numerycznie przeciwnika. Wyrabianie ich po­
stępuje bardzo szybko.

Odjazd pana Jules Favre z Paryża na nowe na­
potkał trudności, lecz już nikt nie wątpi, że tu przy­
będzie.

Z Hiszpanii nadchodzą smutne bardzo wiadomości. 
Po zamachu na Prima obawiać się można coś najgor­
szego dla wjazdu i koronacyi króla.

Wiadomość, że p. Kóratry powierzono misyą do 
Madrytu, by uzyskać odJHiszpanii pomocy wojskowój, nie 
ma żadnój podstawy.

PRUSY. il
# Berlin, 8 stycznia. Na wczorajszóm ósmóm po- \ 

siedzeniu plenarnóna izby poselskiej przedłożył pomiędzy I 
innemi minister skarbu Camphausen projekt do prawa, i 
datowany z Wersalu pod dniem 2 Im., mocą którego j 
rząd, ponieważ budżet państwa nie został ustanowiony 
do dnia 1 stycznia, upełno i ocnionym zostaje do czy­
nienia wydatków na rok 1871. — Pierwszym przedmio­
tem zamieszczonym ua porządku dziennym, były koń­
cowe obrady nad oktrojowanóm rozporządzeniem z dnia 
17 sierpnia r z., tyczącóm s ę dostaw wojennych w 
krajach Hohenzollernskich. Rozporządzenie to p zyjęto 
na wniosek referenta posła Evelta. — Następnie obra­
dowała izba dalój nad budżetem.

O stósunku Niemiec do Austryi pisze Kreuz Z tg 
w artykule wstępnym:

„Stanowisko Niemiec i Au tryi wzajemne do sie­
bie jest przedmiotem dyplomatycznój wymiany myśli, 
do którój wziął inicyatywę kanclerz Związku, lir. Bis­
marck, w depeszy swój z dnia 14 grudnia po doprowa­
dzeniu niemieckiój kwestyi zjednoczenia przez tra­
ktaty podpisane w Wersalu i Berlinie do rozwią­
zania.

„Grzeczny krok kanclerza związkowego znalazł w 
Wiednia odpowiednie przyjęcie, jak to udowadnia de­
pesza kanclerza państwa hr. Beusta wystósowana pod 
dniem 26 z. m. do hr. Wimpffena. (Notę tę podaliśmy 
w zeszłym numerze Dziennika pod rubryką „Au- 
strya.“ Przypisek redakcyi Dziennika Poznań­
skiego) . .

„Uznania godna uprzejmość z niemieckiej strony zna­
lazła ze strony Austryi jak najserdeczniejsze przyjęcie 
i nadała depeszy kanclerza państwa koloryt, którego 
ciepło tóm dobroczynniój działa, że dokument powołuje 
się wyraźnie na osobiste sympatye cesarza.

„W wyrazie tych sympatyi, tudzież w oświadcze­
niu fana kanclerza państwa, że można pominąć kwe- 
styą wypełnienia, pragskiego pokoju, gdyż „„zjednocze­
nie Niemiec pod hegemonią Prus je t aktem historycz­
nego znaczenia, faktem pierwszorzędnym, podług któ­
rego osądzić należy zawiązać się mający stósunek po­
między Niemcami a Austryą,““ pokazuje się, że Au 
strya stawia się na podstawie faktów, nie rzyjmując 
ich jechuie po prostu jako faits accomplis, lecz win­
szując, iż spi łnione zostały, i biorąc ze wspomnień prze­
szłości powód do szczerego i sympatycznego porozumie­
nia z teraźniejszością.

„Na podobne porozumienie skierowane były od 
rozstrzygnięcia w roku 1866 nadzieje i dążenia wszyst­
kich patryotów niemieckich, — nie tylko zważając na 
wielkie znaczenie, jakie mieć musi dla pokoju i świata 
serdeczny stósunek Niemiec i Austryi, lecz i ze względu 
na stósunki i iemieikie.

„W Niemczech Południowych mianowicie odmie­
rzał partykularyzm szanse swego antynarodowego oporu 
podług rzekomego antagonizmu Austni i Niemiec. Tek 
samo się przez się rozumie, że hr. Bray — jak to za 
komunikował w bawarskiój izbie radzców państwa dnia 
29 z. m. — starał się w Wersalu o przywrócenie jak 
najprzyjaźniejszych stósunków do Austryi, jak jest świa­
dectwem prawdziwie niemieckiój polityki i polityki, 
mającój na oku tak wewnętrzny jak i zewnętrzny po­
kój, że hr. Bismarck wysłał depeszę z dnia 14 bm. do 
Wiednia.

„Teraz pewnie i w Niemczech Południowych się 
przekonano, że pomimo politycznego odoso' nienia Au­
stryi i Niemiec możebną jest wspólna dążność dwóch 
tych wie kich państw na korzyść każdego z nich i że 
dążność ta jako zwiększona rękojmia pokoju nLzmier 
nój jest wagi dla Europy. W stósunku tym znaleziony 
zostanie środek, ażeby utrzymać Niemców w Austryi 
w wspólności niemieckiego ducha i rozwoju — i to tóm 
bardzió , im silniój niemiecki duch się rozwinie z potęgi 
swego nowego przeobrażenia państwowego.“

Piszą do Zeidlersche Corresp. z Londynu: 
„Konferencya, która się tu za dni kilka ma zebrać ce 
lem uregulowania kwestyi morza Czarnego, już w głó­
wnój części zadanie swe załatwiła. Panuje pomiędzy 
interesowanemi mocarstwami, z wyjątkiem Francyi, 
która, jak się zdaje, nie chce wziąć udziału w konfe- 
rencyi, zupełne porozumienie co do wszystkich ważniej­
szych punktów i praca konferencyi podług wszelkiego 
prawdopodobieństwa w kilka dni po jój zebraniu zała­
twioną zostanie. Przez Rosyą niedawno temu poruszony 
wypadek incydencyjny miał jes -cze zresztą i inny wypadek 
w rezultacie, nie tylko oczekiwaną zmianę traktatu ^ry­
skiego z r. 1856, tj. zbliżenie się większe Rosyi i Au­
stryi. Drugi ten wypadek może jest ważniejszy niż 
pierwszy.“

Naczelny prezes prowincyi szląskiój, hrabia Eber­
hard Stolberg-Wernige ode, powrócił tu wczoraj z 
Wersalu.

Radzcę trybunału dra Kuessnera z Królewca mia­
nowano radzcą najwyższego trybunału.

Jak się dowiaduje Kreuz Ztg w.-tąpił i królew­
ski szambelan baron Vincke, w skutek niedawno wyda- 
nój odezwy ministra wojny dobrowolnie jako oficer do 
jednego z batalionów załogowych gwardyi.

ROSYA.
* Chcąc dać pogląd na wojsko rosyjskie, napotyka 

się na niezwykłe trudności. Dane, w tój mierze wia­
dome, są bowiem nie dostateczne, częściowo zaś nawet 
już prześcignione przez zaprowadzone tymczasem re­
formy. Przy tóm niepodobnóm jest często śledzić osta­
tnich, ponieważ bardzo szczupłe tylko wiadomości docho­
dzą w tój mierze do wiadomości publicznój a najzna­
czniejsze przemiany jeszcze są w biegu i nie dokoń­
czone w zupełności. W każdym jednak razie są nastę 
pujące dane statystyczne, jak wiedeńska Presse twier­
dzi, z której je wyjmujemy, choć nie zupełnie dokładne 
dzisiaj, to jednak były niemi w roku 1869, bo z owego 
roku pochodzą.

Siły wojenne rosyjskie pomnożone zostały niewąt­
pliwie w latach ostatnich; nie zwykłe zrobiono wysile­
nia a przez nową reorganizacyą wojska, nasamprzód zaś 

i przez redukcyą liczby wolnych od służby wojskowój po- 
, stawiono wojsko w możności czynnego w każdój chwili 
• wystąpienia a przez kadry rezerwowe skompletowano

wedle możności jego ramy. Przez pomnożenie dalój 
środków komunikacyjnych, zaprowadzenie obwodów woj­
skowych ulepszono rekrutacyą Przez zmniejszenie na- 
reszoie czasu służby, zniesienie uwolnień licznych od 
obowiązku służby, uproszczenie zarządu, zaprowadzenie 
ulepszonego sądownictwa wojskowego, przez reorgani 
zacyą wojskowych zakładów naukowych i sztabu jene 
ralnego, ulepszone uzbrojenie piechoty i artyleryi, racy- 
onalne wykształcenie i taktyczne wyćwiczenie żołnierzy 
starano się wojsko doprowadzić do tego stopnia, jaki 
odpowiada wymogom obecnój sztuki wojennój. Reformy 
jednakże nie zdają się jeszcze być zamknięte a po nad­
zwyczaj szybkióm mianowicie wystąpieniu Prus przeciw 
Francyi, zdawała się Rosya pojmować, że i w tój mie­
rze pozostała zanadto w tyle za innemi mocarstwami 
i że poszukać jój należy środków, by wzorowe urządze­
nia pruskie zastósować ile możności i jak najprędzćj do 
armii rosyjskiój.

Powolne uruchomienie jest w ogóle złem, jakiemu 
podlega rosyjska siła zbrojna. Ogromne obszary pań­
stwa, cała ociężałość wojskowego organizmu pozwalają 
państwu temu po miesiącach dopiero stanąć na teatrze 
wojny z małemi stósunkowo siłami.

Co się tyczy organizacyi, podzielone jest całe pań­
stwo na 15 terytoryalnych komend, nazywających się 
dystryktami wojsko wemi 10 w Europie a 5 w Azyi. 
Pod dowódzcą dystryktu stoją wszystkie znajdujące się 
tam części wojska, zakłady itp. a terytoryalne te do­
wództwa mają w ogóle ten sam zakręt działania co 
austryackie komendy jeneralne i wojskowe.

Dywizya tworzy u piechoty i jazdy, brygada u ar- 
tyleryi najwyższą jedność taktyczną. Tylko wojska gwar­
dyi mają w pokoju nazwisko „korpusów.“ Przy uru­
chomieniu łączą się korpusy wedle potrzeby.

Wojsko całe dzieli się na cztery grupy, na armią 
połową, wojska rezerwowe, wojska lokalne i wojska dla 
służby wewnętrznój.

1. Armia połowa.
Armia połowa składa się 47 dywizyi piechoty, 10 

dywizyi kawaleryi, 56 brygad polowój artyleryi, 8 bry­
gad parkowych, 5 brygad saperów. Z 47 dywizyi piechoty 
(3 gwardyi, 4 grenadyerów i 40 liniowych) stoją 1 gre- 
nadyers'«a i 5 liniowych na Kaukazie, reszta w Rosyi 
europejskiój. Dywizya piechoty ma 4 pułki, każdy po 
3 bataliony, liczące 5 kompanii. Z wojsk jednakże na 
Kaukazie stojących mają pułki dywizyi grenadyerów 
i dywizyi 19 do 21 po 4 bataliony. Każda z pięciu 
kompanii każdego batalionu liczy w czasie wojny 180 
żołnierzy, batalion więc w ogóle 900 wraz z 100 ofice­
rami i podoficerami, dla czego siłę jego przyjąć można

1000 ludzi. Batalionów strzeleckich istnieje 29,na

ległe reformy są w biegu. W przybliżeniu wynosi siła 
wojska kozackiego: 154 pułków (bez gwardyi kozaków) 
czyli 130 000, 36 batalionów czyli 36,000 i 31 bateryi 
(248 dział) czyli 6000 ludzi, co czyni razem 172,000 
ludzi.

Przez rekapitulaeyą sił armii polowój uwydatnimy 
jeszcze bardziój obraz, jaki w poprzednióm przedstawie­
niu • odąć usiłowaliśmy.

Wedle tego wynosi siła rosyjskiój armii po­
lowój :
47 dywizyi piechoty (188 pułków, 29 batalionów strze­

leckich) 609 batalionów 622,684 żołn
10 dywizyi kawaleryi (56 

punków) 224 szwa­
dronów ..........................

56 brygad artyleryi polo­
wój (163 bateryi) 1304
dział..........................

5 brygad saperów: 14 ba­
talionów, 4 parki, 3
kompanie . . . .__._

Razem ....

43,512

39 515

14 254
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Mimo o brzymie liczby, jakie się otrzyma, jeżeli do 
sumy powyższój doliczy się jeszcze wojska rezerwowe 
lokalne i nieregularne, to j dnak we wojnie zasługuje 
w pierwszej linii na uwzględnienie będąca do dyspozy- 
cyi armia po owa a i jój uruchomienie w dostacznój 
liczbie i uskutecznienie straegicznego ustawienia nie ma- 
łóm i nie łatwem jest dla Rosyi zadaniem przy ogro­
mnych rozmiarach państwa i braku komunikacyi. Nu- 
meryczua siła jej arm i miałaby jakiekolwiek znaczenie 
w długoletn ój a mianowicie odpornój wojnie. Jeżeli się^ch 
przytóm zważy jeszc/e na to, że Kaukaz i Królestwo 
Polskie absorbują zawsze znaczne siły, natenczas ma 
pewne uprawnienie przypuszczenie, że Rosya po kilko 
miesięcznych dopiero zbrojeniach może mieć na zawo- 
łaniu armią 300,000 do 400,000 żołnierza do rozpoczę 
cia kroków zaczepnych.
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« Wiedeń, 7 stycznia. Rozszerzona tu po mieścieiLi 
pogłoska, że przesilenie ministeryalne w dniach najbłiż-Lgk: 
szych po przybyciu cesarza do Budy ostatecznie zakoń-fczo 
czonóm zostanie, jest podobno znowu zawezesna. Bojórc 
jak się Presse dowiaduje ze źródła, które uważa za. I

każdy po 4 kompa ie, batalion po 800 ludzi. Piechota 
zaopatrzoną jest teraz niezawodnie już zupełnie w broń 
odtylcową systemu Krnka, podczas kiedy bataliony 
strzeleckie mają sztucery systemu Berdana.

Kawalerya (10 dywizyi i to 2 dywizye gwardyi,
1 kaukaska i 7 dywizyi kawaleryi armijskiój) składa 
się z 4 pułków kirysyerów, 16 ułanów, 16 huzarów i 20 
dragonów; do tego przychodzą jeszcze dwa pułki gwar­
dyi kozaków. Puk liczy 4 szwadrony, szwadron 150 
żołnierzy na stopie wojennój.

Artylerya połowa liczy 56 brygad z 163 bateryami, 
z których 145 bateryi pieszych i 18 konnych. Rosyjska 
artylerya ma teraz bez wyjątsu działa jednego i tego 
samego systemu tj» ciągnione cztero i dziewięciofnntowe 
armaty odtylcowe.

Korpus saperów (5 brygad saperów) liczy 11 ba­
talionów saperów, 6 półbatalionów pontonierów, 2 parki 
inżynieryi polowój i 2 parki inżynieryi oblężniczój. Ba­
talion saperów ma na stopie wojennój 900 ludzi, pół- 
batalion pontonierów 360 ludzi.

2. Wojs ko re zerwowe.
Wojsko rezerwowe jest tak podczas wojny jak po­

koju tylko wojskiem kompletowóm trudniącóm się wyłą­
cznie wykształceniem rekrutów. Składa się ono z stałych 
kadr. Piechota liczy 72 bataliony rezerwowe, których 
kadry batalionowe składają się z 10 oficerów i 96 pod­
oficerów. Kadry dziesięciu rezerwowych batalionów 
strzeleckich mają po 10 oficerów i 108 podoficerów itp. 
Liczba żołnierzy zależy od liczby rekrutów, jaka ma 
być wymustrowaną, w przecięciu liczy batalion 1000 
rekrutów.

Kawalerya ma 10 rezerwowych szwadronów gwar­
dyi kawaleryi (10 oficerów, 275 żołnierzy, 180 koni), 
42 szwadrony rezerwowe armijskie (7 oficerów, 132 
żołnierzy, 180 koni) i 4 kaukaskie szwadrony re­
zerwowe.

Artylerya liczy 16 bateryi rezerwowych, z których 
12 bateryi pieszych i 4 baterye konne , tworzących 
dwie brygady. W pokoju mają baterye piesze obsługę 
dla 8, a zaprząg dla 2 dział, baterye artyleryi konnej 
obsługę dla 8, a zaprząg dla 4 dział. Podczas wojny 
doda.e się bateryom potrzebna dla podwójnój w ilości 
dział liczba koni.

Trzy rezerwowe bataliony saperów liczą w pokoju 
po 22 oficerów, 214 żołnierzy podczas wojny podwyższa 
się ich liczba do mniój więcój 1009.

3. Wojsko lokalne.
Tu należą wojska forteczne, bataliony liniowe i ar­

tylerya forteczia
Wojtka forteczne składają się z 4 pułków po 2 ba- 

ta’iony i z 5 pojedyćczych batalionów. (Siła na sto­
pie wojennój po 1000 ludzi).

Czterdzieści sześć batalionów liniowych (24 kauka­
skie, 12 turkestańskich, 6 wschodni ,-sybirskich, 4 za 
chodnio- ybirskich) stoją wyłącznie w Azyi i pełnią tam 
w razie wojny służbę garnizonową i zajmują warowne 
miejsca. Każdy baralion ma 4 liniowe kompanie i je- 
dnę kompanią strzelecką i liczy około 1000 ludzi.

Artyleryi fortecznój przeznaczeniem jest obsługa 
dział w miejscach warownych. Siła jej ogólna docho­
dzi do 6000 ludzi.

4. Wojska dla służby wewnętrznój.
Tu liczą się bataliony gubernialne, komend^ obwo­

dowe i etapowe, nareszcie żandarmerya.
Sześćdziesiąt ośm istnieje batal onów gupernial- 

nych, mają one s ósownie do tego, czy dopomagają je­
dynie «ojsku regularnemu w służbie garnizonowój lub 
po wymarszu jego pełnią tęż służbę wyłącznie, stan ka­
drowy i kompletny, chwiejący się pomiędzy 500 a 1200 
ludźmi.

Komendy obwodowe i etapowe dla utrzymania bez­
pieczeństwa publicznego, transportu i strzeżenia wię­
źniów itd, rozproszone są w ióżnój sile, od 40 do 400 
ludzi po całóm państwie.

Oddziały żandarmeryi stoją w rozmaitych silnych 
korpusach we wszystkich guberniach.

Prócz tego można jeszcze do wojsk lokalnych do­
liczyć niektóre oddziały naukowe, jak batalion ćwiczeń 
piechoty, szwadron ćwiczeń, kawaleryi kaukaska kompania 
podobna id.

Jeżeli na zakończenie tego poglądu wspomniemy 
jeszcze o wojsku nieregularnóm, zwracamy raz jeszcze 
uwagę na to, że siłę jego nadzwyczaj trudno obliczyć 
i że prócz tego w tój właśnie gałęzi siły zbrojnój roz-

dobrze poinformowane, zatrzymanem zostanie tymcza 
sowo prowizoryum dotychczasowe a serdeczne pragnie , 
nie i życzenie, aby rząd obecny zastąpiony został przezf p 
nowy lub przynajmniój uległ zmianie, nie tak podobno) j 
prędko urzeczywistnionóm zostanie. Ma się to stać po 
zamknięciu posiedzeń delegacyi; gdy te ukończą pracera 
swoje a zarazem podadzą pogląd na siłę i stanowisko 
stronnictw, natenczas i ten nowy gabinet dla Cysłitawii 
będzie mógł być utworzony. Presse jednak sądzi, że 
i po zamknięciu posiedzeń delegacyi nie można
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z zaufaniem liczyć na ukończenie przesilenia.
Podana przez nas odpowiedź hr. Beusta na depe- 

szę wersalską hr. Bismarcka z dnia 14 grudnia, doty 
czącą przyszłego stósunku Austryi do Niemiec, jestlcze 
przedmiotem sympatycznych bardzo artykułów w pismach 
północno niemieckich i to nie tylko rządowych lecz na-inii 
wet demokratycznych, jakićm jest np. berlińska YolksJy 
Ztg. Węgierskie natomiast dzienniki oświadczają si$jm 
z rezerwą o odpowiedzi, czeskie, jak naturalnie srożą, h 
się na nią bardzo. Itak pisze pragska Politik:fin< 
„Pan kanclerz państwa zajmuje się w swój depeszjipc 
polityką niemiecko narodową. Że niemiecko-narodoweKyi 
nie jest toż samo co austryackie, i że inne narodowości. ■ 
tego państwa zupełnie inne o tój kwestyi mają zdanie<ie 
będzie zapewne i hrabia Beust wiedział: że austryaccyres 
„„mężowie stanu““ nadwerężają ich interesa, obrażająabi 
ich uczucia, do tego przyzwyczaiły się już wszystkie 
narodowości Austryi, z wyjątkiem Niemców i Ma-szo 
gyarów.“ koi

Presse donosi teraz znowu, że hr! Szecsen udaje 
się w nadzwyczajnój misyi do Londynu, by w razieSr 
przeszkody zastąpić ambasadora hr. Apponyi na po-tidi 
siedzeniach konferencyi w sprawie morza Czarnego,bie 
Konferencya ma, jeżeli nowe nie okażą się trudao-óc 
ści i przeszkody, być otworzoną w najbliższy ponie-bh 
działek.

Taż Presse dowiaduje się dalój, że wiadomość n 
z Berlina pochodząca, iż pełnomocnik austryacki uda sięre 
w misyi nadzwyczajnój do Wersalu, nie ma żadnój Z 
podstawy.

Cesarz wrócił do Wiednia onegdaj w nocy, 
książę następca tronu Rudolf wieczorem.
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Telegramy.
Urzędowe wiadomości wojskowe.
Do królowój Augusty w Berlinie.
1) Wersal, 7 stycznia. Wczoraj ruszył książę Fry- 

deryk Karól naprzeciwko naprzód się posuwającćj aruuiin 
jenerała Chanzy na Vendôme i odparł zwycięsko prze­
dnie wojska, jakie napotkał, i ściga takowe. Tu ostrze­
liwanie kontynuje się pomyślnie. Straty małe. Zu­
pełna odwilż.

Wilhelm.
2) Wersal, 7 stycznia. Dnia 6 ruszyły przez Ven­

dôme dywizye ustawione przeciwko armii
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Chanzy i spotkały się z dwoma nieprzyjaeielskiemi kor- c 
pusami armii awansuj ącemi. Korpusy te odparte zostaŁ, 
ku Azay, a późniój wzięto i tę pozycyą, tudzież ró-L- 
wnocześnie Montoire. Nasze straty znaczne.

Przed Paryżem kontynowano dnia 7 ogień artyleryi^ 
oblężniczój przeciwko fortyfikacyom na południu, wscho-iri 
dzie i północy żywo i z dobrym rezultatem. Fort lssj 
i obok położone baterye, tudzież fort Venvres milczalj-yj 
chwilami. Strata nasza taka jak wczoraj, mniój więcój,^ 
20 ludzi. L

von Podbielski. t0
Frankfurt n. M., 7 stycznia. Frankfurter Ztg j

pisze: Dowiadujemy się z dobrego źródła, że magistra^
dOł,tutejszy przes ał już przed Nowym Rokiem adres uva

JKMości do Wersalu, w którym złożone są dla monar-bj. 
chy życzenia w skutek wyboru go na cesarza. W adre-jc, 
sie tym wypowiedziuna jest zarazem prośba, ażebj^ 
Frankfurt, który z powodu swój t rzeszłości najpierwszej 
ma do tego prawo, wyniesiony został na miasto koro-^ 
riacyjne i nowych cesarzów. ei

Lille, 7 stycznia. (Drogą pośrednią.) Podług wia-^ 
domości z Cambrai niemieckie wojs a znajdują się zno- j 
wu w okręgu Cambrai. Rekonesanse swoje posunęljfe 
one nawet aż tuż pod miasto Cambrai, pod które przy'>n 
były na odległość strzału. Dow. dzca drugiój dywizy j 
armii póinocnój, jenerał Robin, ogłosił urzędowy raport , 
o walkach dnia 2 i 3 stycznia. W raporcie tym po-|fc 
wiedziano, że za wolny marsz pułków dywizyi jesi, przy j 
czyną, iż za mało wojska mogło waiąć udział w walety 
dnia 2 stycznia. Jenerał konstatuje następnie, że świe-ą, 
żo utworzone pułki okazały słabość. Żąda od dowódz-sj 
ców pułków z ożenią mu listy tych oficerów, którzjj, 
pierzchli. Mają oni być zdegradowani. re
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a Saarbrücken, 7 stycznia. Z Wersalu z dnia 4 bm. 
Oroszą: Słabość księcia Albrechta (ojca) jest, jak się 
%raZ okazało, febrą reumatyczną. — Adjutant skrzy- 
0 }offy hrabia Waldersee został, jak słychać, odkomen- 

erowany do wielkiego księcia meklemburgskiego w ran-
J je szefa sztabu jeneralnego.
3' Stuttgart 7 stycznia. Zgromadzenie stanów wy- 

r»ło do ściślejszego komitetu s anowego pp. Baur, 
chneider, Gemmingen, Hoelder; do obszerniejszego: 
anów Sigel, Hoemer, Sick, Koenig, Fetzer, Roemer, 
'e dokonanu tych wyborów izba się odroczyła.

Wiedeń, 7 sty znia. Wiener Abendpost repro 
ijkuje ostatni artykuł Norddeutsche Allgemeine

. tg co do stósunku Niemiec do Austryi i konstatuje 
1 gzczerém zadowolnieniem, że polityczne zachowanie się, 

lie austro-węgierska monarchia przybrała w obec no- 
ego przeobrażenia stósśnków w Niemczech, znajduje 
organach niemieckiéj prasy bez różnicy stronnictw 

ełne ocenienie i pełne uznanie. Z rzadką jednozgo- 
nością organy te przywięzują do zbliżenia się Prus i Au-

_tryi nadzieję przyjaznego skonsolidowania stósunków 
uropejskich. Wiener Abe.ndpost wita oczekiwanie 

najlepszemi życzeniami i z wielkiém zadowoleniem 
•zyjmuje sympatie, jakie objawiają dzienniki wielkiego 
¡endeckiego państwa ościennego dla Austro-Węgier. 
bendpost ubolewa w końcu nad zakusami pewnych 
astryac ich organów prasowych, wykazywania kroków 
fzyjacielskich gabi.etu wiedeńskiego jako aktów po­
lnych i odpiera podobne tendencyjne podejrzywania
anowczo.

Bruksela, 6 stycznia. O założyć się mających obo-
>ię ich dowiaduje się Indépendance z Lyonu pod dniem 
»o b m, że u stoków Alpin (departament Boucher du 
nahône), przy łączeniu się Rodanu z Durance, założony 
:o-yó ma obóz na 150 000 ludzi. Obóz pod Clermont 
o-iorzy się i znajduje się pomiędzy rzeką Allier i tra- 
'ę-tem departamentalnym, który prowadzi z Pont du Cha-

:an do Maringues (obadwa miejsca w departamencie 
uy de Dôme). Obóz pod La Rochelle już jest czę- 
•iowo urządzony. — Etoile Belge dowiaduje się 
Lille, że miasto to przepełnione jest rannymi z fran- 

iskiéj armii pôlnocnéj. Jenerał Faidherbe był podobno 
czoraj w Lille, ażeby intendenturę armii pôlnocnéj, 
tóra się w bardzo złym stanie znajduje, zorganizować, 

za- Nadeszły tu dziennik Echo du Nord z dnia 4 b 
ta-, zawiera rozkaz jenerała Favre, podług którego wszy- 
ie-y żołnierze, którzy opuścili swe oddziały i napotykani 
m, pojedyńczo, chwytanymi i odprowadzaaymi być mają
ino) jednego z obozów w Bretanii.
po Lilie, 6 stycznia. (Drogą pośrednią). Główna kwa- 
acera francuskiej armii pôlnocnéj znajduje się w Boisleux 
¡koiniéj wiçcéj o milę na południe od Arras). Stratę 
wii-ancuzów liczą na 4000.
że Bruksela, 6 stycznia. Jak donosi Etoile Belge, 

tnad rozstrzygać będzie wkrótce w kwestyi, czy żolnie- 
y francuskich, zbiegłych z niewoli niemieckiéj, rząd 

pe-jlgijski ma prawo internować, ponieważ dwóch ofice-
ty-w francuskich udało się do sądów, ażeby byli wypu 
ostrzeni na wolność.
ach Londyn, 7 stycznia. Daily News donoszą: Po- 
na-jnia francuskich dzienników o zamianie depesz pomię- 
ks4y hrabią Bismarckiem a Odo’nem Russel pod wzglę- 
siÇfm zatopienia angielskich okrętów pod Duclair całkiem 

ożą, bezpodstawne. Angielski rząd otrzymał dotąd tylko 
i k:dnę depeszę od hrabiego Bismarcka, w ktôréj tenże 
»zapowiada swoje ubolewanie z powodu tego zajścia i 
Wyrzeka śledztwo w téj sprawie, odnośnie zwrot szko- 
iści, — Jak Times donosi, reprezentowane będą wszy- 
aie^ie państwa na konferencyi londynskiéj, tyczącćj się 
ccyrestyi morza Czarnego, wraz z Turcyą przez swoich 
ająąbasadorów w Londynie, z wyjątkiem Francyi.
;kie Havre, 6 stycznia. Armia hawrska cofnęła się 
Ja-:zoraj na St. Romain. Nieprzyjaciel przedsięwziął dziś

konesans aż do Aubin Routok. 
laje Bruksela, 8 stycznia (Telegram prywatny Beri, 
iziebrsen Ztg.) Wedle doniesień z Lille ogłosił jenerał 
po-udherbe ponowne oświadczenie, w którem przypisuje 
igo,ibie zwycięztwo przeciw jenerałowi Manteuiflowi. — 
ao-pców niemieckich w ostatnim czasie do niewoli wzię- 
aie-ćh posłano znowu na wyspę Oleron.

Bordeaux, 7 stycznia (Drogą 'pośrednią). Z Ne 
■ośórs pod dniem 7 donoszą, że Prusacy obsadzili Au- 

sięhe na nowo w dniu 6 bm. — Semur zajęli Francuzi, 
lnéj Z Briarre donoszą o spotkaniu forpocztowém.

Monachium, 8 stycznia. Arcybiskup monachijski 
rcy-dał wczoraj list pasterski, w którym wzywa wiernych 

(j dyecezyi do poddania się pod dogmat nieomyl-

Londyn, 8 stycznia. Jak donoszą z Hawru pod 
iem dzisiejszym, niemieckie wojska w liczbie 10,UDO, 
jre po wiçkszéj części z Rouen p zybyły, zniszczyły 
^centrujący się znowu korpus jenerała Roye pod Ju- 

Prvf8es i Bourgarchard i obsadziły Bourgtheroulde.
•mii ®°.r^?anx’ 7 stycznia. (Drogą pośrednią). Jour 
J oficiel ogłasza dekret rządu, przedłużający wol- 

rze< °d .0Plał* Ga °d prochu, sprzętów wojennych 
/ir uoicyi wojennéj, zaprowadzoną dekretem z dnia 8 
Zj Idzierniką 1870, aż do ukończenia wojny.

Wydanie prowincjonalne Siècle ogłasza arty- 
w którym podniesiony jest cały szereg oska- 
przeciwko Trochu’emu. Oskarżają go nasam- 

, że zamknął wbrew elementarnym prawidłom o woj- 
, całą rozporządzalną siłę wojskową kraju w jedném 

roście, które zagrożonóm było ¡oblężeniem. Następnie 
ro tchu zaniedbał wysłać choćby tylko jednego jedynego 

•owioka na Prowincy4, któryby był potrafił uorganizo 
dio-i kraj P°d wzgl§<iem wojskowo-politycznym i admi- 
IssT racyJnym.. trochu miał następnie mylny plan uzbroje- 
załł gwardyi narodowéj w najbliźszóm otoczeniu 
pcćiyŻa’ zamiast jdi wprowadzić do miasta i zrobić 
« Jitynią naokół stolicy. Pomimo że wiedział, 

na prowincyi nie było nikogo, któryby był w stanie 
rowaó °Peracyami wojennemi, to pomimo to pozosta- 

’ prowincye przez kilka miesięcy bez rozkazów. Za- 
s'rJ8t wyruszyć naprzeciwko armii zdążających na od- 

Ą jak tego wymagały okoliczności i umówiony plan, 
j łjW dniach 30 listopada i 2 grudnia rodzaj „pla- 
>pbVtCZnyc^U wycieczek i w ten sposób pozostawił na 
ÿ i niełaskę nieprzyjaciela armią po za murami 

vsjiża i przez to wprowadził ją w śmieszne prawdziwie 
or ożenie. Ażeby zachowanie to ukoronować, jeszcze 

teżo zrobił wycieczkę, którą nazwać jedynie można 
¥ia>czką „à la Bazaine.“
zni Londyn, 8 stycznia. Podług Observer zbierze się 
nS Jferencya z pewnością przed końcem stycznia. Tenże 
r.z<!nnik donosi, że doniesienie, Favre’a, nie reprezentowa­
nej Francyi na konferencyi nie jest stanowczém.

Baden-Baden, 7 stycznia. Król Franciszek neapoli- 
P '** przybył tu dziś po południu na dłuższy pobyt. 
rzt horencya, 7 stycznia. Austryacki minister skarbu 
a!£ 7ay powrócił dziś z rana do Wiednia, po podpisaniu

ty finansowój pomiędzy Austryą a Włochami. Król 
ó zi' na^ ?• Tonyay wielki krzyż orderu korony wło- 

Rząd francuski zamianował Rothan’a posłem we
■ßticyi. Bawarski poseł w Rzymie, hrabia Tauffkir-

chen, przybył tu i wyjechał w dalszą podróż do Rzymu. 
Odwiedził on ministra spraw zagranicznych, wicehra­
biego Venosta.

Bruksela, 7 stycznia. Do Indépendance belge 
donoszą z Lyonu pod dniem 4 b. m., że jenerał Wer­
der zabrał z sobą z Dijon 20 zakładników. Uważają za 
rzecz pewną, że armia lyońska maszeruje przez Franche- 
Comte na Belfort. Batalion uruchomionéj gwardyi na­
rodowéj z departamentu Deux-Sevres, który się dopu­
ścił nieporządków w obozie, posłany został do jenerała 
Chanzy. Prefekt departamentu Tarn ostrzega merów 
przed agentami bonapartystowskimi, którzy zakłócają spo­
kój i wywołują nieporządki po wsiach. Podług donie­
sienia Siècle z dnia 2 rada gminna Marsylii uchwa­
liła 100,000 franków na uzbrojenie lekkiéj kawaleryi 
i postanowiła, miasto ogłosić niezwłocznie w stanie 
obrony.

Luksemburg, 7 stycznia. Król wydał następującą 
proklamacyą do Luksemburgczyków: Lojalny adres, jaki 
przez mego brata odebrałem, wyrażający do mnie całe 
Wasze zaufanie, żywo mnie wzruszył. Liczcie na moję 
całkowitą przychylność i niezmienne przywiązanie do 
Was. Uspokójcie się pomimo niebezpieczeństw, jakie 
grożą niezależności Waszéj ojczyzny co do gwarancyi 
traktatów, podpisanych przez europejskie wielkie mo­
carstwa. Mam niezachwiane przekonanie, że traktaty 
te, które dotąd szanowano, i w przyszłości szanowane 
będą. Haga, 6 stycznia. Wilhelm.

Hamburg, 8 stycznia. (Telegram prywatny Berli­
ner Börsen Ztg.) Z Lagny jest wedle nadeszłych tu 
wiadomości w drodze tu dotąd pociąg rannych Ham- 
burgtzyków.

Bruksela, 8 stycznia. (Telegram prywatny Berli­
ner Börsen Ztg.) Jak Echo de Bruxelles donosi, 
zburzoną została przez bombardowanie większa część 
miasta Mezières. — W Baume rozstrzelano dwie osoby, 
które jenerałowi Werderowi zdały sprawę o operacyach 
armii Bourbaki’ego, tak samo kupiec z Dijon, z po­
wodu dostawy żywności dla wojsk niemieckich.—Bour­
baki miał otrzymać rozkaz, aby przez Wogezy posunął 
się na Nancy. — Na kolei Lyońsko-marsylskićj wstrzy 
mują masy śniegu komunikacyą regularną.

Sprawozdanie
z Walnego Zebrania odbytego na dniu 13 grudnia r. z. 

w sprawie teatru polskiego w Poznaniu.

Celem obradowania nad ogłoszonym w nrze 288 Dzień 
nika Poznańskiego projektem do ustaw spółki akcyjnój 
„teatr polski w Poznaniu“, odbyło się dnia 13 grudnia zeszłego 
roku Walne Zebranie na malój sali bazarowój. Po zagajeniu po­
siedzenia przez p. Śmitkowskiego obrano prezydującym przez 
aklamacją sędziego Mottego, który powołał na sekretarza dra 
Czapskiego, poczórn przystąpiono do szczegółowćj dyskusyi nad 
wymienionym projektem.

W skutek oświadczenia pp. Żychlińskiego Teodora i sę­
dziego Łyskowskiego, iż p. Bolesław Potocki z Będlewa ofiaruje 
przyszłej spółce sposobem darowizny na wybudowan:e gmachu 

i teatralnego nieruchomość swoją w Poznaniu przy ulicy Królew- 
j sklej położoną, — postanowiono nadać spółce następującą firmę:
• „Teatr polski w ogrodzie Potockiego w Poznaniu“ (§ 1

projektu).
i Następnie przyjęto do paragrafu piątego poprawkę, że war­

tość kuponów w przeciągu lat 4 nie zrealizowanych przechodzi 
na rzecz funduszu rezerwowego, nie zaś ua rzecz spółki.

W § 29 postanowiono skreślić ustęp:
„Walnemu Zebraniu służy wszakże prawo przezna­

czyć część czystego dochodu, po strąceniu pozycyi pod 
a i b na koukursa w § 10 wyrażone.“

Do § 33 uchwalono następujący dodatek:
,,Kadzie Nadzorezój wolno w tym względzie zrobić

zmianę, jeżeliby takową z-t potrzebną uważała“ 
i przyjęto prócz wymienionych w tymże paragrafie dzienników 
jako organa ogłoszeń spółki Kraj i Gazetę Polską.

W skutek zaszój w § 1 zmiany, uchwalono jako paragraf 
dodatkowy <34):

„Bada Nadzorcza umocowaną jest do samodzielnego 
zawarcia kontraktów z p. Bolesławem Potockim, wzglę­
dem ofiurowanój przez niego nieruchomości.“

Wszystkie inne paragrafy przyjęto bez zmiany oraz całość 
projektu ze zmiauami dzisiaj uchwalonemu

Następnie wybrauo komisyą składającą się z pp. Adolf i 
hr. Bnióskiego, Śmitkowskiego, Mottego, Krzyżanowskiego, Je­
rzy kiewicza, która w imieniu Walnego Zebrania ma wyrazić 
wdzięczność panu Potockiemu za wspaniałą darowizuę na rzecz 
smółki.

Do Wydziału wykonawczego komitetu teatralnego wybrano 
je zcze jana Łyskowskiego; dalsze zaś prowadzenie spraw teatru 
pozostawiono komitetowi.

St. Motty. Dr. Czapski.

Do powyższego sprawozdania dodajemy, iż na posiedze­
niu komitetu teatraluego, odbytóm dtda 8 bm., wysadzono ko- 

! misyą wykonawczą, złożoną z pp. hr. Adolfa Bnióskiego, 
i Leona Smitkowskieg >, Antoniego Krzyżanowskiego, Władysława 
i Jerzykiewicza i Mieczysława Łyskowskiego, która upoważnioną 

została do wprowadzenia w życie uchwał ua wulnem zgromadze- 
i niu zapadłych. P. Teodor Żjcbiiński, pozostając nadal człon- 
i kiem komitetu, złożył sekretaryat tegoż, ponieważ nawał prac, 

jakie komisya wykonawcza ma obecnie przed sobą, wymaga oso­
bnego urzędnika, wyłącznie zatrudnieniom komisji poświę­
conego.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 9 stycznia. Dnia wczorajszego już o godzi­

nie wpół do drugiej poczęła 8 ę publiczność gromadzić na ulicy 
św. Marcińskiój przy rogu Piekar przed domem żałobnym, z któ­
rego zwłoki śp. Pułkownikowi) NtegolewsklóJ odprowadzić ! 
miano za bramę berlińską. Obywatelstwo z prowincyi i z miastu 
spieszyło oddać hołd przynależny pamięci matrony, która cnotami 
swemi ogólny zaskarbiła sobie szacunek. Po 2 godzinie wyru­
sz)! orszak pogrzebowy, któremu przewodniczyło duchowieństwo 
z księdzem pruboszezem Bażyńskim ną czele. Za karawanem 
postępowały stroskane dzieci, wnuki i prawnuki Zmarłej a za 
nimi niezwykle licznie zebrana publiczność wszystkich stanów. 
Widziałeś tam obok przedstawicieli najznakomitszych rodzin 
wielkopolskich i ubostwo, którego Zgasła szczególną była do­
brodziejką. Orszak zamykał długi szereg pojazdów.

Że śp. Pułkownikowa Niegolewska zasłużyła pełrą miarą 
na tę cześć ost itnią, niechaj poświadcz t wymowne słowa po- 
śm ertnego wspomnienia, jakie w tćj chwili odbieramy a z których 
i ażda Polka zaczerpnąć może wzór i naukę życia.

Uiodziła się roku 1798 w Włościejewkach w powiecie śrem- 
skim, z ojca sędziego i matki z domu Bardzkićj Odebrawszy 
staranne wychowanie, zasilone niezwykłćm w owych czasach wy­
kształceniem umysłowóm, pełna wdzięku i posażna jedynaczka, 
z licznego grona ubie gających się o jój rękę wybrała Andrzeja 
Niegolewskiego, młodego bohatera, okrytego chwałą z pod ¡Soturno- 
tierra. Umiejąc ocenić dzielność i poświęcę, ie małżonka, umiała 
być godną towarzyszką jego życia, a kochając sama gorąco oj­
czyznę, z miłością i chlubą patrzała na ofiary, jakie niósł jój 
sprawie. Nie tylko, że go podtrzymywała w przekonaniu, iż 
obowiązki Polaka ¡obywatela wyższtmi są nad osobiste i domowe, 
ale niejeduokrotuie była mu natchnieniem, zachętą w wypełnianiu 
tych ważnych powinności.

Na pierwszą wieść o powstaniu roku 1830 pospieszył da­
wny wojskowy na miejsce swego obowiązku, gdzie mu powierzono 
do zreorganizowania pułk jazdy sandomierskiój. Zakłopotany 
donosi żonie o niedostatkach uzbrojenia, jakie opóźnić muszą 
wytuszenie na pole walki. Pułkownikowa Niegolewska była już 
podówczas matką licznego groua dzieci, nie uważała się jednakże 
za zwolnioną od oiesieuia ofiar ojczyźnie. Przesyła natychmiast 
mężowi upoważnienie, do użycia kapitału na zbrojenie pułku, na 
sprzedaż dóbr Paprotni w województwie kalia«iém do uiój nale­
żących. Następnie zajmuje się sama zakupnem wielu przedmio­
tów uzbrojenia i bez względu na narażenie się na przykrości 
w razie pochwycenia, przeprawia je osobiście po kilka razy przez 
kordon graniczny. Mimo niepomyślnego końca walki, nigdy nie 
żałowała sweg i poświęcenia w tój sprawie, owsze u głęboko była 
przekonaną, że żadna ofiara tak w obec Bo a jak w obec ojczy- I 
zny nie jest nadat ernną.

Na chlubę owych czasów przypomnieć musimy, że walka 
roku 1831 nie wywoływała zniewag ani szyderstw przeciw ofiar­
ności, jak się to działo w ostatnich czasach. Duch publiczny nie 
był starł z siebie dawnej dostojneści. Moralność górowała nad 
powszednią rachuba. Każde poświęcenie namaszczało pewuem 
uczczeniem, targnąć się na nie, poczjtvw8ućm było za święto­
kradztwo względem ojczyzny. Ztąd tóż mimo klęsk przegranśj, 
nowy duch ukrzepiający wstąpił w piersi wszystkich, nadzieja 
i wiara w szczęśliwą przyszłość Polski, ożywiła naród, niemi
rzejęte wzrastały nowe pokolenia.

Żadoa z matek nie starała się może z większą gorliwością 
rozgrzewać tych uczuć w sercach swoich dzieci, jak pułkowni­
kowa Niegolewska, uważając miłość ojczyzny jako jednę z naj­
piękniejszych cnót ludzkich. Głęboko religijna i posłuszna prze­
pisom wiary, nigdy nie mogła słuchać bez goryczy, aby dobro 
kościoła potiz bowało wyrzeczenia się Polski i wiązania się z jej 
wrogami innowiercami, tby d'a osiągnienia nieba potrzeba się 
zaprzeć ziemskiej ojczyzny. W jej duszy uczucie religtjue i na­
rodowe z ewały się w zgodną jedność i tak połączone przyświe­
cały Jej w postępować u cae o życia. ¡Szła ta zmarła śladem 
naszych prababek, u których religijność uświęcała ofiary niesione 
ojczyźnie. Gaśn e też z pułkownikową Niegołewską typ trady­
cyjnych matron polskich, odznaczających się prostotą ser a czer- 
stwością umys u i energią w wypełnianiu obowiązków w najtru­
dniejszych warunkach życia. W razie potrzeby stawały się gło- 
waui rudziny, zastępuj ¡c mężów w wszelkich sprawach domo­
wych. Zmarła nieji dnokrotme też wypełniała podwójne zadanie 
ojca i matki, pana i pani w zarządzie gospodatstwem i intere­
sami bo ile razy tylko powołały męża sprawy publiczne, czy 
to posłowania na sejmach, czy zbiojne powstania lub następu­
jące po nich więzienia, zastępowała go w jego zajęciach i obo­
wiązkach.

Wielkie poczucie obowiązkowości i z nićj płyuąca dobra 
wola, krzepiły jej siły i budziły ufność, że podoła tak trudnemu 
zadaniu i rzeczywiście czyniła wszystkiemu zadość. Pułkowni­
kowa Niegolewska wyrobiła w sobie czynność nadzwyczajną. 
Kto bywał w domu śp. Niegolewskich wir, z jaką pieczołowito­
ścią i starannością zajmowała się wychowaniem licznego grona 
dzieci, synów, córek a następnie i wnuków. Oprócz tego kie­
rowała szczegółowo zarządem domu, przestrzegając mimo dość 
znacznego majątku rozsądnej oszczędności, bez które) i najwię­
ksze fortuny nikną, strącając rodziny w niedostatek. Oszczę­
dność ta zamieniała się w hojność, gdy chodziło o uczynki miło­
sierne, o niesienie pomocy bliskim czy dalekim, o wsparcie nie­
dostatku i nędzy. W tak częstych na chlubę prowincyi naszych 
składkach nikomu wyprzedzić się nie dała.

Nie wyłączając się z zebrań familijnych, sąsiedzkich i przyj­
mując w domu często gości, czynna jej natura znalazła jeszcze 
dość czasu na pożyteczne czytanie. Umiała tóż i wiedziała dużo, 
rozumiała postęp czasu, sędziwa latami zgadzała się z nowemi 
ideami. Pized 14 laty przebolała stratę męża.

Pierwsze czasy p j zgonie jego, zamieszaała w dobrach Nie- 
golewie, późniój przeniosła się do Poznania. Tu dom jej pełen 
był ruchu i życia. Synowie żonaci, córki zamężne i ich dziecą 
przyjechawszy ze wsi, mieli tu miejsce zebrania. Przytćm przyj­
mowała Pułkownikowa z niewyczerpaną uprzejmością liczue od­
wiedziny a spieszono do niój nie tylko przez cześć, ale równie 
dla miłego Jej towarzystwa. Poważna matrona, odświeżając cią­
gle umysł czytaniem, zachowała do końca^życia wdzięki niespo­
żyty wyżćj rozwiniętego umysłu, jasność sądu i dar podtrzymy­
wania rozmowy w każdym przedmiocie. Z zajęciem śledziła wy­
padki polityczne, wyprowadzając z nich pomyślny lub nie po­
myślny horoskop dla Polski. Obecne nieszczęścia Francyi nie 
małą napełniały boleścią ostatnie chwile jćj życia.

Śmitrć pułkownikowój Niegolewskiej okrywając żałobą li­
czne grono osob, staje się także dotkliwą stratą dla wszystkich, 
co nawykli zbierać się na około Jćj osoby. Ubytek Jój domu 
pozostawia po sobie próżnią dla szerokiego koła krewnych, przy­
jaciół i znajomjch.

Zakończamy to wspomnienie własnemi słowami Zmarłój, 
której lopićj określają, niżeliśmy to zdołali, szlachetność uczuć 
zgasłej Matrony. Pomiędzy papierami po jój śmierci znaleziono 
list opieczętowany z napisem „ostatnia moja wola,“ pisany pod 
dniem 4 października zeszłego roku, znać w przeczuciu bliskiój 
śmierci. Początkowa treść pisma zawiera prośbę ,o skromny po­
grzeb, wsparcie ubogich, pamięć o Jćj duszy i niektóre dyspo- 
zycye pozostałości. Zakończają je te tkliwe i piękne słowa po­
żegnania

„Zegnam was serdecznie kochane dzieci i proszę Boga, 
aby Wam wszelkie błogosławieństwo zsyłał na dzieciach, na zdro­
wiu, na majątku, i na Honorze Abyście byli dobrymi i wierny, 
mi katolikami, miłującymi waszą ojczyznę, prawymi Polakami, 
abyś.ie kochali zawsze waszą ojczyznę tak, jak przystoi na do­
brego Polaka. Zegnam was jeszcze kochane dzieci, wnuki i pra­
wnuki i zsyłam moje błogosławieństwo macierzyńskie.“

• Poznań, ,9 stycznia. ghTych dni wyruszyły znowu 
z naszego miasta następujące oddziały wojska do Franoyl. 
W sobutę wieczorem o godzinie 9 batalion kompletowy 6 pułku, 
wczoraj o tym samym czasie batalion kompletowy 46 pułku pie­
choty. Kompanie rzemieślnicze 47 i 50 batalionów kompleto­
wych wyszły dziś z rana o godzinie 2 za swemi batalionami do 
Strasburga i Pfalzburga. Aatomiast jut jutro zbierą się tu 
obądwa bataliony garnizonowe, których formacya już od kilku 
dni rozpoczętą została.

— * Regulamin pollcyjno-kolejowy, który z dniem 1 
bm. wszedł w życie dla dróg zelazny cn w Związku półuocuo- 
niemieckim, spowodował zmiauę kursów prawie na wszystkich 
kolejach. Na góruoszląskiój kolei żelaznej kursują jak dotąd 
codziennie 2 pociąui. a mianowicie wychodzą z Wrocławia jeden 
o godzinie 6 minut i O z rana, d ugi o godzinie 6 minut 26 wie­
czorem a przybywają do Pozuania o godzinie 11 minut 4 przed 
poł dniem, odnośnie gonzinie 10 minut 47 w nocy; ze Starogroda 
natomiaot wycńodzą pociągi o godzinie 11 minut 16 z rana i o 9 
minut 41 wiec orem i przybywają do Poznania o godzinie 3 mi­
nut 45 po p dudniu i o godzi ie 4 minut 54 z rana. Trzeci po­
ciąg odchodzi z Wrocławia o godzinie 12 minut 27 w południe 
i przychjdzi do Poznania o godzinie 7 minut 20 wieczorem. 
Pi ócz tego odchodzą pociągi lokalne z L szua o godzinie 4 mi­
nut 38 z rana do Poznana, do«ąd przybywa o godzinie 8 minut 
6 i a Poznania o godzinie 6 miuut 26 z rana do Krzyża, który 
tam przybywa o godzinie 10 minut 11. Dalej odchodzą poąiągi 
lokalne ze tarogrodu o godzinie 5 minut 54 z raua do Krzyza 
(przybycie o godzinie 10 minut 30,) z Wrocławia o godzinie 4 
minut 55 po południu do Pozuania (przybycie o godziuie 8 mi­
nut 52 w.eczortin), i z Poznania o god-ime 7 tu nut 38 wieczo­
rem do Leszna, który przybywa z Wrocławia o godzinie 10 mi­
nut 53.

— * Liczba konstablerów w Poznaniu, wynosząca dotąd 
23, ma być o 4 powiększoną,

— * Dziś rozpoczęły się w mieście naszem pierwsze tego­
roczne roki sądu przysięgłych pod prezydencyą radzcy sądu 
apelacyjnego pana L.hmanua dla miasta Poznania i powiatu po­
znańskiego, obornickiego, szamo ulskiego, śremskiego, średzkiego 
i wrzesińskiego. Kadeucya obecna trwać ma tydzień.

— * W wyższych tutejszych zakładach naukowych roz­
poczęła się dziś nauka po dwutygodniowych wakacjach Bożego 
Narodzenia.

— * Przy szkole realnej ustanowiono etatowo p. Roberta 
Scholtze, kandydata do wyższego stanu nauczycielskiego, który 
przy pomienionym zakładzie dotąd intermistycznie był zatrudnio­
ny, tak samo przy ęto na etat p. Richarda Jonasa przy gimna- 
zyum międzyrzeckiem.

— * Każdy , ostęp w dziedzinie, polskiego handlu i prze­
mysłu skwapliwie zwyklismy w piśmie naszem zaznaczać. To 
te» z przyjemnością dziś z .pisujemy, że świeżo osiedlił się w Po. 
znaniu p. Bolesław Warnia, jako agent win, cygar, łakoci 
i towarów koloni i iycb, oraz ubezpieczeń, ktorego nazwiska 
mana zacność obok dokładnój znajomości tej gałęzi haud.u ro­
kują mu w obec ziomków w szerazych koła, h powodzeni ■. ¡Spo- 
diiewać się należy, że rodaey, mianowicie kupcy polscy tak 
w Poznaniu jak na prowincyi uczciwe usiłowania) pana Warnki 
pupŁrać zecbcą. (Zobacz luseraty.)

— * Teatr polski w Poznaniu. Sobotnie przedstawie­
nie Poczwarki wypadłe wybornie. Wiadomo, że rola tytułowa 
jest jedną z znajznakomitszych kreacyi pani Nowakowskiój, 
która i tą rażą świetnie wywiązała się z swego zadania.

— * Dowiadujemy się, ze beuefis , oorze zasłużonój tea­
trowi polskiemu artystki pani Doroszyńsklój, będzie miał miej­
sce w najbliższą środę tj. dnia li bm. Beneficy antka na dzień 
ten obrała sobie pięcioaktowy dramat „Napoleończyk“ osnu­
ty na tle pamiętnego w dziejach roku 1812. Talent niepośledui 
i sumienna praca iej artystki puzwalają wróżyć i równą jej sta­
raniom uagrodę, która, ze się objawi ^licznym napływem widzów, 
nie wątpimy.

* — morderstwo. Okropna zbrodnia popełniona została 
na ulicy Brackiej w kamienicy obok szkoły Larysza. O gonzinie 
3 po południu znaleziono dra Ludwika Zejsznera, znanego 
i poważanego w świecie naukowym pisarza, wielce zasłużone o 
profesora uniwersytetów krakowskiego i warszawskiego, zamoido- 
wanegi w wlasnem mieszkaniu. Łóżko, do którego był przywią­
zany, tuk było zaścielone, że z ra«u me było widać, czy kto na 
meui leży. Równocześnie znikł lokaj jego, którego z sobą przy­
wiózł z Warszawy; na niego tóż pada podejrzenie, że jest spraw­
cą obyduój zbrodni, której powodem była prawdopouobnie chęć

zagrabienia pieniędzy,jakieby się w domu zna’azły. Szafy i komody 
były pootwierane. Władz t poczyniły natychmiast odpowiednie 
kroki, by wykryć zbrodniarza i oddać go w ręce sprawie­
dliwości.

Dr. Ludwik Zejszner ur. w r. 1807 w Warszawie, szkoły 
odbył w liceum warszawskićm, następnie uczęszczał przez 2 lata 
na wydział filozoficzny w uniwersytecie warszawskim, późuiei 
w Berlinie i Getyndze poświęcał się przez 3 lala naukom przy­
rodzonym i filozofii i tamże otrzymał stopień doktorski. Odda­
wszy się wyłączuie) nauce mineralogii i paleontologii, odbywał 
w tym celu podróże za granicą i po kraju, mianowicie zaś zwie­
dzał wielokrotnie różne okolice Karpat i Tatrów, tudzież strony 
Galicyi i Królestwa Polskiego, obejmujące przedmioty do tego ro­
dzaju badań. W roku 1829 mianowany profesorem mineralogii 
w uniwersytecie jagiellońskim, był nim do roku 1833, poczem 
został dyrektorem górnictwa rzeczypospolitej krakowskiej. W r. 
1857 powołany do akademii medyko-chirurgicznój warszawskiej 
w charakterze czasowo wykładającego wykładał mineralogią do 
80 czerwca 1858, zkąd uwolniony ca własne żądanie, został u- 
rzędnikiem komisyi rządowćj spraw wewnętrznych, ztamtąd zaś 
przeszedł do wydziału górnictwa i był tam urzędnikiem do szcze­
gólnych poruczeń, w służbie przy karcie geognostycznój. Oprócz 
mnóstwa artykułów mineralogicznych, paleontologicznych itp., 
umieszczonych w czasopismach polskich, niem eckich i fran­
cuskich osobno wydał w druku kilkanaście dzieł treści mineralc- 
giczuć, geologicznćj i meteorologiczućj a w roku 1845 w War­
szawie: „( iesni ludu Podhalan czyli górali tatrowych poprzedzo­
ne wiadomością o Podhalanach.“

Ostatnie telegramy-
Bruksela, 8 stycznia. Telegramy z Le 

Mans z 6 bm. przemilczają o walkich pod Azay 
i Montoiie, donoszą natomiast o potyczce z 6 b. 
m. pomiędzy St. Cyr Villepahier i Valleehauve. 
Kolut.na Tobleya(?) miała być przez nieprzyja­
ciela (Prusaków) ku Neuville odpartą i tu przez 
wojska jenerała Cortensa podjętą. Tenże prze­
szedł do kroków zaczepnych i późno wieczorem 
zajął St. Amand. Jenerał Jouffroy także wziął 
udział w boju.

Wersal, 8 stycziia. Książę Fryderyk Ka­
rć’ kroczy zwycięsko na Le Mans. Na północy 
spokój od 3 bm. Tu trwa dalej pomyślnie ostrze­
liwanie fortów. W warowni Vanvres zapaliły się 
od granatów koszary.

Wilhelm.
Bruksela, 8 stycznia. Do Indép. belge 

piszą z Paryża 2 bm., iż Trochu, ulegając naci­
skowi, zezwolił na przydanie sobie rady, złożonej 
z 4 ministrów i 4 jenerałów a mającej głos jedy­
nie doradczy. Dnia 31 z. m. odbyło się burzliwe 
posiedzenie tejże rady, na której ważne zapadły 
uchwały. Postanowiono energiczne środki przeciw 
nieprzyjaznym rządowi objawom klubów. Woj­
ska skonsygnowano. Journal Officiel ogła­
sza notę, która wzywa ludność do jedności za­
powiada bliską nową akcyą, oraz oświadcza, iż 
rząd nie będzie w swym składzie zmieniony. Inna 
nota tegoż dziennika ostrzega ludność, by nie da­
wała wiary optymistycznym pogłoskom. — Drzewa 
na Champs Elysées ścinają na opał ; następnie wy­
cięty będzie park tuileryjski.

Weimar 6 stycznia. Brypada 44 stoczyła 
pod Fourchée zacięte walki; 94 pułk zdobył wieś 
i zabrał 3 działa, 2 oficerów i wicefeldwebla i 35 
rannych żołnierzy. Dnia 8 stycznia obsadził 94 
pułk Nogent le Rotrou.

Bourogne, 8 stycznia. W nocy z dnia 7 
na 8 Doujontin na południe od Belfortu zdobyty. 
Batalion Schneidemühla pod kapitanem Manstein 
szczególniej się odznaczył. 2 oficerów sztabowych, 
16 oficerów i przeszło 700 nierannych żołnierzy 
wzięto do niewoli; obok tego nieprzyjaciel poniósł 
znaczną stratę. Z naszej strony jeden oficer, 13 
żołnierzy zabitych, 65 rannych.

v. Tresckow.
Wersal, 8 stycznia w nocy. Naciskające 

jenerała Chanzy tutejsze nasze oddziały dotarły, po 
powiększćj części bardzo mocnych potyczkach do 
Nogent le Rotrou, Sargé, Savigny i La Chartre. 
Ogień pod Paryżem był w d. 8 żywo i skute- 
tecznie dalej prowadzony. Wskutek tego koszary 
Fortu Montroug zostały spalone. Podług francu­
skich danych, strata północnej armii w ^po- 
tyczkacli z dnia 2 i 3 b. m. z jenerałem Go- 
ben wynosi 4000; przyczém strata nasza podaną 
jest na 9000. Przeciwnie nasze wiadomości od 
pierwszéj armii nadeszłe stwierdzają, że strata na­
sza w pomienionych potyczkach wynosi: 11 ofice­
rów, 117 żołnierzy zabitych; 35 oficerów, 667 
żołnierzy rannych i 236 żołnierzy zaginionych.

v. Podhielski.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 9 styczn:a.

BAZAR. Ur. Bniński z Pamiątkowa, Węsierśki z Żarnik, Szam- 
lański z Turska, Czapśki z Cerekwicy, Jackowski z Pomarza- 
nowic, hr. Żółtowski z Nekli, hr. Łącki z Posadowa, pani Hu­
lewicz z Młodziejewa, pani Nkmojowska z Dzierchnicy. j

SIEKNĄ HOTEL EbKOPEJSKL Raczyński z Inowrocławia, 
Czaskowski z Torunia, Kariński z Odesy, Kurnatowski z Byd­
goszczy.

HoTŁL RZYMSKL Hr. Mielżyńaki z Pawłowic, Skarżyński z 
Sokołowa, Zakrzewski z familią z Żabua, Nasierowski z fami­
lią i Bronikowski z Oczkowa, Taczanowski z Szypłowa, Tacza­
nowski z Ostrowa, Sczaniecki z Boguszyna, Jaskólski z 
Pniew.

HoTEL POD CZARNYM ORŁEM. Dr. jur. Oleński z Wro­
cławia, pani Michalska z córką z Szczytnik, Urbanowski i Ka­
miński z Tturostowa, Raczyński z Borówek, Sucborzewski 
z Puszczykowa.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Czarnecki z PakosŁ- 
sławia, Karśuicki z Mchów, ..Sulerzycki z^Graboszewa, Witko- 
ski z Gdańska.

Wiadomości giełdowe.
tJłeińit |iocu »fi «kia, 9 stycznia.

Poznańskie stara 3’/, % iisty zastawne — tai. płac._
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 83 tai. płc — Pozo.
) svy rentowe 84% tal- płac. — Pozn. 4'/,% obh^acye pow. — 
żad. — Akc/e bau«u pro w. pozn — płac. — Banknoty pols. e 
76’/e płc. — Akcye pozuan banku reatuo-fcreuyiowezo — tał. 
j tac. — Kuuiuuy — tal. plac. — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 96% płc.

żyto: wypowiedz. 25 węcpli, ua styczeń 48’-',. sty­
czeń-luty 48%, luty-iuarzec 49, marzec-kwiecień —, na wu,- 
fcnę 50'/,, kwiecie-maj — tal.

O,o wita: tz beczką) wypowied 30000 kwart, na styczeń 
1 14%, luty 14%, marzec 15%„ kwie. ieo 15%, maj 15%„ czer- 
. wiec 15’%», * miejscu bez beczki l4%a tal. płacono.
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Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 

Dnia 9 stycznia

Cen«.

Pszenicy
średniej

< pośled. 
Żyta ciężkiego

• średniego
• pośledn. 

Jęczmienia wielk.
< drobn.

Owsa
Grochu do gotew.

< na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki
Perek
Wyki
Łubin, żółty 

' bieiniebieski

Koniczyny białćj

80

74

50
90

74

70
100
90
90

Najwyż. Średnia. Najniższa
tal. •Î1 fa. ul. •irr. fn. tal. Bgr. len

3 2 6 3 — '•-rr 2 27 6
2 25 _ 2 22 9 2 20 —
2 17 6 2 15 — 2 10 —
1 29 — 1 28 6 1 28 —
1 27 6 1 27 8 1 27
1 26 — 1 25 6 1 18 —
1 24 6 1 22 6 1 18 —
1 22 6 1 20 _ 1 15 —
1 _ _ — 29 6 29 3
2 10 — 2 7 6 2 5 3
2 2 6 2 1 3 2 — —

— — — — ‘— — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
—
— ~~~ — -

_ _ _ __ __ —,
— — — — — — — —

- —

List. lasUw.i Zachod.-prusk. (8%%) 78% płac, dto (4%) 
79 żąd., dto (4%%) 85% płac. Pozn. nowe (4%) 83 płac. 
Lst. rent Pozn. (4%) 84% żąd. Prusk. (4%) 85'/, płac.

Walory zatr*nloz.: Austr. rent. srbr. (4»/,%) 54% plac 
Rent, papier. (4*/,%) 47 płac. Losy z r. 1854 14%) 71% płac. 
Loay kredyt, z r. 1858 87 płac Losy z r. 1860 (5%) 76%
cłac. Losy z r. 1864 (4%) 63% płac. Pożycz, w srebr. z r 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
115% płac Rosyjsk. - polak. - oblig. skarb. (4%) 68% płacono. 
Polsa. certif. Lit. A. po 300 złp. ę5°0) 92’/, plac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 1004 płc. Polak, listy zaat. 3 em. w ra. (4%) 68% 
żąd. Listy likw. 56% ptac. Włoska poż. (5%i 54%—% plac. 
Rumnńska poż. (8%) 92 płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7%p'o) 
58% i—'/t płac. Turecka poż. 41% ptac. Ainer. poż. 
(6%) 95% płacono Akoye kolei łelaa. KoL mind. 130 płac. 
Gal.-Karóla Ludwika 99—%—9 płac. Austryacko Francusko 
208% —%—8 płac. Warszaw.-wiedeńsk. 59'', płac. Banki Itd. 
Austryackie kredyt, mob. 135—[—4%—5% płac Poznańs. prow. 
101*/, żąd. Szląsk. stów. bank. (4%) 114 plac. CertyŁ hip. 
Hubnera (4%%) 97 żąd. Hansem. (4%%j 98 płac. Henkel 
(4% %) - żąd. Meiniug. (4%%) — płac.

Kur« gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 113% płc. ldr 
112% płac., suwereny 6. 24% płc., nap. 5. 12% płc., półimper 5 
17 płac., doli. 1. 11% płac. Złota w sztabach funt, celny 466 
płac. Srebra funt celny 29, 26 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 81'%, płac. Rosyjsk. bankn 76'/, płac. 
— By «konto bankowe 5 ..

tai. wedle 
75’/,—75,

kw.-maj 76%—%, maj-ezerw. 77%—%, czerw.-lip 79—78% tal. 
płac. Żyto; per 1000 kilo w miejscu 50- 54 tal. wedle 
jakości żądano; polskio 50—%, lepsze 51% 3 „ dobre polskie 
52—53 tal. z kolei płac.; na stycz. i stycz.-luty 63-52%—'/,, 
luty-marz. 53%—53, marz-kwieć. —, na w o-nę 53'/,, maj- 
czerw. 54%—54—% tal. płac. Jęc/.miejń: ¡000 kilo mały 
i wielki 40-62 tal. wedle jakości ż|dano. Owies: 1000 kilo 
w miejscu 38—52 tal. wedle jakości żądano, pośl. polski 40— 
41%. msrchijski 43% -45, pomorski i marchijski 46—47% tal. 
z kolei płac.; na luty i luty marzec 4 6 tal,, kwi.-maj 48% tal. 
plac. Groch: 1000 kilo, do gotowania 52—62 tal., na paszę 
42 50 tal. Rzep: 1000 kilu — tal. Rzepik: — tal. Olej 
rzepiowy: ptr ICO kilów miejscu 28’',2 tal., na stycz. i sty­
czeń-luty 28% pł, luty-marzec 23% tal. Ol ój lniany: per 
100 kilo w miejscu 25% talara Olej skalny: per 100 kilo 
w miejscu 16'/, tal, oa stycz. 15%—%, stycz.-luty 15% tal. 
płacono.

Berlin, 8 stycznia. Kurna dzisiejszego obrotu pry­
watnego. Przy miernym obrocie było usposobienie dość stałe. 
Notujemy: austr. akcye kred. 135%— /,—% płac., pożyczka 
włoska 51% płacono, poż. turecka 41% płac., pożyczka amery­
kańska 95% płacono, oblig. rumuńskie 7'/% 53'/,—52% ptac., 
akcye kolei galic. Karóla Ludwika 997, płacono, aakcye kolei 
warszawsko wiedeńskiej 59% płacono.

Głełdw wroelawzku, 7 stycznia.
Koniczyna czerwona: bardzo stule; pośled. 13—15, 

średnia 15’/,—16%, piękna 17’/,—18%, wysoko piękna — 
tal. Koniczyna biała: spokojnie; pośl. 14—17, śred. 18 
—20, piękna 21-22, wysoko piękna 22%—23 tal. Zyto: 
per 20110 funt, stale; ua styczeń 1 styczeń-luty 48%, luty-ma­

rzec 49, kwiecień-maj 51, maj-czerwiec 52 płacono, czerwij 
lipiec 53% tal. żąd. Pszenica: na styczeń 71% tal. 
Jęczmień: na styczeń 45”, tai żądano. Owies: na styąę 
44 talara żąd., na wiosnę 47'/, tal. płc. i żąd. Rzep 
styczeń 125 tal. żądano. Olej rzepiowy: ceny mało zmieąj 
ue; w miejscu 14%, taL żąd., na styneń i styczeń-luty 14 
luty-marzec 14% tal. żądano. Okowita bez handlu; w mie^ 
14% tala a żądano 14%, tal. płac, na styczeń i stycz.-luj 

...................................... "" "" " 16%

W tal. sgr. i fen. per 200 funt, celny? 
= 100 kilogramów.

piękna 
tal. ser. f n.

14% płac no. kwiecień-maj za 100 litr, po 100 
maj-czerwiec 17%0 tal. żądano.

Na targu : średni»

Giełda berlińrtia, 7 stycznia. 
Usposobienie giełdy było dziś nieco słabsze.

Pszenica: pr 1000 kilo: w miejscu 60—77 
jakości żąd., pr. 1000 kilo, na stycz. i stycz.luty

Dnia 8 stycznia zasnął w Bogu 
po długich cierpieniach śp. mąż mój
Wawrzynie« J»aiń*kl. Po­
grzeb odbędzie się we wtorek o go­
dzinie 3 po południu z ulicy Wro­
cławskiej No 18, na który zaprasza 
w smutku pogrążona (-140)

Żona 1 Familia.

Doniesienie o ómłerel.
Dziś w nocy o */*l podobało się 

Wszechmocnemu zabrać do siebie 
moją najukochańszą żonę Julią 
z Ru|iesaków po długich cier­
pieniach. i kilkodniowej walce śmier- 
telnćj w 26 roku życia, o czćm 
głęboko zasmucony donoszę.

Kto znał zgasłą, która była zawsze 
miłą i dobrą ucznję wraz zemna 
głęboką moją boleść. (133

Niech odpoczywa w pokoju i
Poznań, 9 stycznia 1871.

IłyelilewsUi,
król, komisirz aukcyj. 

Pogrzeb odbędzie się w środę po
południu o 3 godzinie z domu ża­
łoby przy Magazynowej ul. No. 1.

Sprzedaż konieczna,
Nieruchomość we wsi Głuchowie pod No. 

l?.c. położona, do Francłska Tomkowlaka 
i żony jego Reginy z Kaczmarków nale­
żąca, która z objętością mórg. 39,m opłacie 
podatku gruntowego ulega, podług ustalone­
go czystego przy chodu na podatek budynkowy 
z wartości użytku na 20 tal. podana, sprze 
daną być ma w celu przymusowego wykonania 
4rogą subhastacyi koniecznćj we 
iitorek dnia 21 uiarc« 1 
I8»l przed połudii. « go

dżinie 10
lokalu królewskiego sądu powiatowego

(7236)w miejscu, w pokoju No 13.
Poznań, dnia 26,listopada 1870.
Król. sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny
Meyl.

Obwieszczenie.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w Małym Srtcku pod No. 8 

położona, do Józefa Andrzejewskiego 
i źbny jego Apolonii należąca, która z ob­
jętością mórg 66,30 opłacie podatku grunto­
wego uleg», pcuług ustalonego ozystegi 
przychodu ua podatek z giuutu na 51 ul. 
10 sgr. 2J 6 fen i na pi datek budynkowy 
z wartości użytku na 15 tal. podana, sprze­
daną być ma w celu przymusowego wyko 
Dania drogą subhaBtacyi koniecznćj w 
rznartek dnia 33 marca 
1811 i*, przed palu dni cm

o godz. 1O
w lokalu komisyi sądowćj w Stęszewie.

Sprzedaż konieczna.
Gospodarstwo wo wsi Garaszewie pod No. 

14 położone, do Walentego Rybarczyka 
i żony jego Anny z Kędsiorów należące, 
które z objętością morgów 122;O, opłacie po­
datku gruntowego ulega,' podług ustalonego 
czystego przychodu nu podatek budynkowy 
z wartości użytku na 30 tal. podane, sprze 
dane być ma w celu przymusowego wyko- 
oania

drogą subhastacyi koniecznćj w
czitailrk dnia IG marca 
1811 r. przed południe»:: 

«» gadz. 1<>
w lokalu król, sądu 1 owiatowego w Pozna- 
uiu w pokoju pod No. 13 [7235.)

Pozuuii, dnia 26 listopada 1870.
Król, stąd

Sędzia subhastacyjny
_Keyi. __

Posiedzenie rólnicze w Śremie 
czwartek 12 bm.w (67),

45,000 talarów
w dwóch lub trzech kwotach, ma 
do wypożyczenia, wymagając hipo­
teki bezpośrednio po landszafcie,
Bank Rólnitzo Przemysłowy

Pszenico biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik Iatowy 
Siemię lniane

7
2

28
7

16
25

tal. sgr 
6 22

fen.

20
23
20

4
5

sgr.

poOedni» 
tal. sgr. fe

6 15
13 
20 
8

6
4
4
4
5

sgr.Sgr.
270 — 260 — ¿40 
256 — 246 — 230 
236 — 226 — 208 
187*/,—177’/,—162%

KORESPONDENCYA rkdakcyl 
Pani W. Z. z Wrześni: Nadesłane 5 tal. rozdzielą

według życzenia. Kwit m tmy w ręku.

Bolesław Warnka,
ul. Fry derykowskićj 22, na parterze

przyjmuje jako agent win, cygar, łakoci, towarów ko­
lonialnych, oraz ubezpieczeń, wszelkie polecenia i spodziewa 
si'„- wyborowym towarem i skorą usługą zasłużyć sobie #a względy Szanow­
nej Publiczności. (131),

! Kaszel, cierpienia pier­
siowe,

wycieńczenie, duszność.

W
1,
ii
JI

c

Snmpa»
najdelikatniejsze marki tuzin butelek 12 (aj 
kosze po 5 tuzinów. Sprzedającym z dr) 
giej ręki rabat. ‘ (7601!

0. & H.
fabrykanci szampana, 

Derliit, OrjuicLStrasść No. £8.

Dokument hipoteczny względem protesta 
cyi na dobrach rycerskich Popówka 
pod działem III liczba 25 względem pre- 
tensyi bandlerza Oedalle Flnner w Lwiwku 
w ilości 1000 tal. z procentem i kosztami 
na fundamencie prawomocaego wyroku kró­
lewskiego sądu powiatowego w Poznaniu 
z dnia 19 listopada 1849 zapisanej, jako tćz 
względem z tego samego wyroku i na re- 
kwizycyą sędziego procesowego z dnia 21 
marca 1850 stanowczo zahipotekowanych 
1060 tal. z procentem po pięć od sta od 28 
kwietnia 1849 i 6 tal. 17 sgr. 6 fen. kosztów 
procesowych z kosztami zahipotekowania, 
składający się z wymienionego wyroku, ate­
stu tegoż prawności, rzeczenćj rekwizycyi 
sędziego procesowego, z noty ingrosacyjnćj 

16 stycznia ,
z dnia—ń 1850 1 obydwóch wyka

Poznań^ dnia 28 listopada i860.
Kroi, sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny (7234)

Kwilecki Potocki 
i Spółka

w
(108.)

Poznaniu.
Obwieszczenie.

6 sierpnia
zów hipotecznych względem protestacyi z d. 
16 stycznia 1850 i względem stanowczego 
zahipotekowania z dnia 6 sierpnia 1850, 
w tymże złożeniu zaginął Pretensja ta 
prze dziedzica hrabiego Aleksandra Bnln- 
sklegoj po nastąpionćm zaspokojeniu zapi- 
sanego wierzyciela, dalćj cedowaną została 
Wzywa się przeto na wniosek jego, niezna-
jomy posiedziciel rzeczonego dokumentu, te-
goż spadkobierców cesyąnaryuszóiw lub tych 
którzy w ich prawa wstąpili, aby się w ter­
minie na (182)
dzień U4 kwietnia 1811 r, 
przed połudiiiein o go-
w lokalu sądowym przed dyrektorem króle­
wskiego sądu powiatowego Spitzbartem wy,- 

""',gdyznaczonym, z pretesyami Bwęmi zgłosili, gdy 
w razie przeciwnym z takowemi będą pfe- 
kludowanemi i ów dokument hipoteczny, . ce­
lem nowygo wygotowania zą umorzony uzna­
ny zostańie

Rogoźno, dnia 17 grudnia 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Wyoział 1.

Poniżćj wymienieni piekarze w miesiącu 
styczniu r. b. sprzedawać będą chleb żytni 
i bułkę po następujących najcięższych wa 
gach:

Chich po 5 sgr.
Lndwlk Buohwald, Butelska ul. 18, — 4 

funty.
A. Bogdanowski, Nowomiejski Rynek 1, — 

4 funty.
August Feohlmoler, św. Wojciech 33, - 4 

funty.
Emil Neumann, św. Wojciech 35, — 4 fty. 
Piotr Dzwlkowskl, Magazynowa ulica 14 

4 funty.
Jan Oszuszklewlcz, Chwaliszewo 30, — 4 

funty.
Jan Szynk, Chwaliszewo 74, — 4 lunty. 
Ignacy Jarnatowskl, Jezuicka ul. 5/6, 4 

funty.
Ignacy Winkler, Rybak: 17, — 4 funty. 
Robert Wlsmach, św. Marcin 63, — 4 

funty.
Bulkę po 1 sgr.

Antoni Gpaslńskl, Rynek 9, — 15 łót. 
Wreszcie odwołuje się do taks pieczywa,

na miejscaeh sprzetfaży wywieszonych. 
Poznaj, dnia 5 stycznia 1870.

Król. Dyrekcya Policyi.
W zastępstwie:

y. Dalwltz.

Poszukuje się filologa jako 
nauczyciela domowego; zgłosić fr. 
li»-. Kcynia poste rest.

[103|.
jOsoba z dob rego domu poszukuje miejsca 

bony. Listy uprasza się franko pod litr 
I*. I*. 60 post. rest. Poznań, (132)

Nii iejszem podaję do wiadomości aby bra­
tankowi mojemu Boleelauo w I nic w ja­
ki bądź sposób nie pożyczano lub na mój 
rachunek uie udzielano, ponieważ za nic 
uie odpowiadam. (137)

Gościeszyn. £ WySOCM.
Poszukuję do mego hat diu Subjekt».
(io.) J. W. Leitgeber.

Nauki śpiewu
udziela dama. Bliższe szczegóły w handlu 
muzykallów pp. Bote & Bock, (133)

I

Do pana Jana Hoffa, liweranta nadwornego w Berlinie.
]>icż, g pażdz. i8?0. Lekarze żyezij, 

sobie jeszcze używania wyskoku słodowe­
go dła rannych tutejszego lazaretu, zarząd 
stowarzyszenia celem pielęgnowania rannych w polu i cho 
rych żołnierzy w Diez. Hossę, lanilrat. — W kaszlu, 
duszhości i wycieńczeniu działał pański wyskok słodowy 
bardzo pomyślnie. Zwelil, major w Pren/lau. — Pań 
skie preparaty słodowe — piwo z irowia z wyskoku słodo 
wego, słodowa czekolada i słodowe karmelki piersiowe zła 
godziły znacznie ku mój radości cierpienia moje (duszność). 
A. Kekstrona, maszynista, Grasbrook 9 w Hamburgu.

Skład główny w Poznaniu u Sir ad 
JPlessner^ Rynek 91, skład uboczny u St. 
¡^rutfrbassera Szeroka ulica, u 'Tife. 
ff ohlyrmulha Wągrówcu, u s£.„g*ąti- 
tfórisliieigo w Nakle, u »/.
sohna w Bydgoszczy, u ffirnesta Tep- 
pera w Nowymtomyślu, u fi. Cassriela >v 
Śremie, u wdowy Birrlp iilllUS w Książu, u 
itiichala Siadł W Swarzędzu, u ekspedyenta 
poczty Btaschke w Borku i u ifBarcafia 
IB HkotrtkieyO w Czerniejewie. [i3oj

{.igioanfinia gcs^Giiarskia tsz
W Król. Boiskiem, w bliskoś ui 

granicy W. Ks. Pozn. jest wie il 
do sprzedania. Obszar oko 
1800 m. (300 pr.), którego pr? 
szło połowa lasu.
góły od W. D. fr 
Toruń.

Bliższe szcz> cs 
restan st

_____________;________ (8J j

\Vi&iii©vvl<o po te 
po w. Wągrowiecki 115 pi

oste

Dcm.
Łeknem
morgów jest z wolnój ręki do sprzi B 
dania. Inwentarz żywy i rnartv st 
kompletny. Korzystne warunt m 
Zgłoszenie się franko. Budyni 
wszystkie massiv. (87) di

Poszuku e się miejsca włoda»-i P' 
lub «»wcsar»a. Adres Kikol ” 
Sarnnwskij w Gądkach per Kurnik.

nt<is-g:«»atlsts* bezżenny, wolny od 
skowości, wydoskonalony w swoim zawodf dl 
znajdzie odj maja rb. pomieszczenie przy i m 
ściele w ISislżynle port Witkowom. Osobii w 
przedstawienie się konieczne. (30)

blicharz zarazem myśliw w
somotny, posiadający dobre świadectwa, i W 
sznkuje miejsca Bliż. wiaćm. K. N. poi 
restante S>«z;ss»ń. (Hi m

Z dniem sty znia-1871 rozpoczęła

Gazeta Toruńska

Flsara (ęo^jiotlareasy, piszuko 
miej-ca zaraz, dowiedzieć się można wStrzi 
Kowle powiat Wrzesiński pod adr. A. B ®J

(129) _____ __ _____nt
Suka, wyżlica, rasy angii Bi 

skiej do polowania z 5 szczym CZ 
at-imi, czarnej barwy, sprzedał

Nauczycielka, Belgijka, udzielająca 
lekcye w języku francuskim i angielskim, 
szuka umieszczenia w Poznaniu lub na wsi 
od Nowego Roku. AdieB w Redakcyi Dzien­
nika Poznańskiego. (7211).

W dniu 12 b. m. o godzinie 
6 wieczorem odbędzie,się w Ba­
zarze No. 34 Walne zebranie 
Towarzystwa Przyja­
ciół Walili, na które Szano­
wnych członków tak miejscowych 
jak i zamiejscowych najuprzejmiej 
zaprasza Zarząd. (81)

H. Feldmanowski,
sekretarz.

Wełniane kaftani­
ki zdrowia, spodnie, 
szkarpetkł 1 pończo­
chy poleca w wielkim wy- 

| borze po jak najtańszych 
cenach (164)

Max Heymanu,
U JBII

dawnićj 
Nowa

roli piijty
istnienia. Praca nasza dotychczasowa czteroletnia zyskała jak najprzychylniejsze uzna­
nie wszystkich dobrze myślących obywateli obu prowincyi, 1’rus Zachodnich i W. Ks. 
Poznańskiego; tatże na górnym Szląslu znaleźliśmy czytelników i gorliwych przyjaciół. 
Zapoznając publiczność naszę z polityką bieżącą zagraniczną, nie w sposób suchego opo­
wiadania, ale wszędzie dołączając samodzielne ocenienie faktów i prądów opinią w sku­
tek czego nasze przeglądy polityczne mają cechę rzecztwistycu artykułów rozumujących, 
Staraliśmy się przedewszystkićm jednak, w ciągu czteroletniego istnienia, zwracać uwagę 
ua sprawy nasze wewnętrzne i rozwój życia spółeeznjgo tej części narodu polskiego, 
która się pod rządem pruskim znajduje. Poluiesienie rólnictwa przez towarzystwa ról­
nicze i odpowieduie szkoły fachowe, przemysłu przez towarzystwa pożyczkowe i przemy- 
slowep ógólnćj oświaty ludowćj przez stósowne urządzenie szkół elementarnych, wycho­
wanie kobiet Odpowiednie nowym wymaganiom cywilizacyi i stosunkom kraju naszego, 
wreszcie wybory do tóżnycti korporacyi gminnych, sejmu pruskiego i rehhstagu, to były 
przedmioty, na które prz,- lunerni baczue zwracaliśmy oko. Do istnien a sceny polskiej 
w Poznaniu i przyszłe; ćj ustalenia przyczyniła się nie mało inieyatywa pisma naszego. 
Możemy śmiało pow - i.zieć, że żaden objaw życia narodowego nie imał w nas obojętnych 
widzów i zimayca referentów, lecz popleczników gorliwych wszystkiego, co może pod­
nieść i wzmocnić a ły materyalne i moralne narodowości polskiej.

W pracy naszćj nie myślimy ustawać; zdążać będziem i nadal, rozumie się stó 
sownie do pory i okoliczności bieżących, do celu wytkniętego przy założeniu pisma 
naszego. , ,

Mamy nadzieję, że i szersza publiczność oceni nasze działanie nietylko słowy, ale 
czynem, tj. jak najliczniejszą prenumeratą.

Warunki prenumeraty pozosta ą i nadal te same; kwartalne 1 tal. 12'/, sgr. na 
li pruskich; 1 tal. 7% sgr. na pocztach innych niemieckich.

'zem lub pojedynczo Teofil Bet a 
ziewlcz, kuci arz w Tulcach pod Swad *r' 
dżem. Listy franko. [106,

Dnia 13 stycznia w połudu*
o 1 godzinie odbędzie się spi*Z< 
daż tryków z tntejszój oii 
czarni zarodowej Merino wełi 
czesankowój. Wozy po uwiad?1 
mieniu czekają na dworcu w T) 
runiu. (6Ś|

Neu Warin pod Gniewkowa 
obw. Bydgoski, 2 mile do Tóruni

>. TeisclBCiO.

di

50 tuozïiych skopów st
ma na sprzedaż Dominium Hi g2 
lin pod Sierakowem. (7i j;

Ogier angielij 
pełućj krwi, Monarch

Posiedzenie
rady reprezentantów miasta Poznania na dniu 11 stycznia 1871, 

z południa o godzinie 4ój.
Porządek dzienny:

Wprowadzenie i zobowiązanie nowo wybranych członków.
Wybór przewodniczącego i jego zastępcy na rok 1871.
Wybór członków do komisyi fachowych na rok 1871.
Wybór przełożonych dla cyrkułu III, cyrkułów IV i V, i cyrkułu XIX. 
Urządzenie sądu pojednawczego w sprawach procederowych dla mia­
sta Poznania.
Emerytura dla dozórcy szpitalnego Wolniaka.
Podwyższenie pensyi dyrektora szkoły realnćj i profesorów Haupta 
i Mottego. (podpO JPilet.

Haasenstein & Vogler. — Breslau.
Annoncen-Expeditioii.
imbnrg, Frniikfiiit a. 3L, Berlin,

William the Conque) 
i Lady-Anna po Lanercost i OctijCt 
po Emilius, stanowi od 1 stycfltj 
1871 roku za cenę 6 tal. 7'Ą sj ni 
od klaczy w Dominium Cæarsît^ 
szka pod Pleszewem. (774jn!

a 
Ci

Leip/Jg,
Markt 17, Königshaus

Wien,
Neuer Markt 11.

Hamburg,
Neuer Wal|50.
Zürich,

Elsassergasse 1.
Breslau,

Ring 52.

Gr. Gallusstr.
St. Gallen,

Ob. Grabenstrasse 12.
Köln,

Hochstrasse 24.

Leipzigerstr. 46.
Genf,

Rue de Commerce 9.
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Najlepsza gwaraneya, najwyższe 
szanse, ryzyko małe

połączone są w rozpoczynającćm się dnia 18 stycznia 1871 r. potwierdzonćm 
przez państwo losowaniu wygranych pieniężnych, przy którćm w przebiegu najbliż­
szych 5 miesięcy zapadnie decyzya we względzie egromnćj sumy

jednego miliona 3ł18582G talarów, 
i to w wygranych tal. 100,000, 60,000, 40,000, 20,000, 16,000, lO.OCO, 8000, 6000, 
4800, 4400, 4000, 3200, 2400, 2000, 1600, 1200, 800, 600 itd itd. Zaopatrzone 
w herb państwa rzeczywiste losy do tego drugiego ciągnienia rozsyłam w ca­
łych oddziałach po 6 tal., w połówkach po 3 tal., w ćwiartkach po 1 tal 15 sgr., 
pouczam każdego bez wezwania za pomocą nrzędowćj listy ciągnień o rezultacie 
i wypłacam sam wygrane natychmiast. Prospekty, z których okazują się lepić) 
korzyści z udziału w powyższćm przedsięwzięciu są bezpłatnie na usługi. Uda­
wać się należy z zaufaniem do [82],

Izaaka Welnberg,
handel papierów państwowych w Hamburgu, Herrengtaben 95.

Wir übernehmen die Besorgung von Annoncen für alle hiesigen, sowie überhaupt alle sonst exi- 
stirenden Xcitun$rn, Farlihlätler, Caursliiitlnir, Kalende»- &c. und glauben bei 
dieser Veranlassung auf die grossen Vortheile hinweisen zu dürfen, welche dadurh entstehen, dass inan 
die Inserate nicht dlreet an die einzelnen Zeitungen ‘versendet, sondern sich nsei-ei- Vermit- 

i telung bedient:1 VeiuieliluniS allfer H ehläniigkeiten (Zeit- wud Muhe~Frs|ia-
rnuffi, — T tiranwliliisce muthmasslicher Inscrtionsfeoisten, 
eiiljtelllif ? Vervielfältigung eines einzigen AHanuseripts, für 
die HenibUiaiig mehrere»- ode»‘ vieler KeltungCG 
Setzungen der Anzeigen in alle fremden» Sprachen, - S i 
Lieferung der Belege, — IÄ«sten-Erspar»*ng durch Ver 
ehuug der Abrechnung und Zahlung, sowie entsprechende A e»- 
güustlgungeu, — Frankirte Zusendung unserer Briefe, 
uunget» und Belege.
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